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Koisblidasja F ro a li D^okratyczaśgo
W  końcu stycznia br. odbędzie się 

W Warszawie konferencja przywód­
ców partii politycznych o zdecydo­
wanym kierunku demokratycznym, 

a mianowicie: Klubu Demokratycz-

KLIJB DE.MOKRA L YCZNN 
NA ŚLĄSKU

W  pierw szej poiow ie  lutego br. w 
Katowicach odbędzie się zebranie 
Klubu D em okratycznego i Zw. L e­
w icy  Patriotycznej. Na zebraniu tym 
dostaną w ybrane władze na okręg 
Górnego Śląska.

ORGANIZACJA WOJTOW

Jak się dow iaduje Ag. „Echo*' w 
‘kjbliższym  czasie przy Zw iązku 

Gkiin W iejsk ich  R. P. zostanie zorga 
'% w a n a  Sekcja W ó jtów  Gmin W ie j 
■Skich i M iejskich.

nego PPS., Stronnictwa Ludowego i 
przedstawicieli Związków Zawodo­

wych- W  sferach polltycznyei twier­
dzą, że na tę konferencję mają być

zaproszeni również przywódcy Stron 
nictwa Pracy.

Klub Deraokralfcioy ęMbo laski marszałkowską
pro Jer i  nowej ordynacji wyborczej

W  Sejmie w dalszym ciągu a trzy. 1 
mują się pogłoski, że Klub Demokra­
tyczny zgłosił do laski marszałkow­

skiej własny projeki ordynacji wy­
borczej. Projekt łet miałby jakoby 
zyskać zwolenników i poparcie po

słów o innych zapatrywaniach i po. 
glądacb politycznych.

N i e z w y k l e  o s t r y  a ta i  lu d o w c ó w
na Stronnictwo Narodowe

W arszaw a (tel.) W  związku z n o­
tatką, jaką um ieścił „W arszaw ski 
Dziennik N arodow y", atakującą je ­
dnego z działaczy Stronnictw a Ludo

Ludowcy podwarszawscy
w s p ó ł g i  f * e r  c u i t ę

_ W arszawa (tel.) W  zebraniu S tron ­
nictwa Ludow ego pow iatu m ińsko - 
M azow ieckiego, odbytym  w dniu 16

z  P P S .

b m , w zięły udział delegacje PPS. z 
Mińska M azow ieckiego i Garwolina.

Rozmowy w sprawie „Ruchu Młodych / /

| j j “ z e r i » a n e

R ozm ow y w spraw ie pow ołania do 
^ycia „R uchu  (frontu) M łodych " zo ­
ra ły  w tych dniach przerw ane. Zde­
cydowała o tym odm ow na odpow iedź 
Prezydium  „ W ic i"  oraz uchw ała kon

federacji pou fn ej działaczy „M łodej 
W si", która obradow ała  w  ud . nie­
dzielę i też zajęła stanow isko nega­
tyw ne w stosunku do k on cep cy j mjr. 
Galimata.

w ego za branie funduszy, które „p ły  
ną bocznym i kanalikam i przez PPS. 
od  istotnych w iadom ych  aranżerów  
„F ron tu  D em okratycznego".

Na to odpow iada „Z ie lon y  Sztan­
dar" następująco: ,.Nie pierwszy to 
raz dopuszeza się endecja nikczem - |

nego oszczerstw a w stosunku do ru­
chu ludow ego. ..Ale ten ostatni zarzut 
jest już łajdactw em , przekraczającym  
wszelką m iarę i granicę. Jedyną od ­
pow iedzią , jaką m ożem y nań dać, to 
pogardliw e splunięcie pod  adresem  
nikczem nych oszczerców "

Czy prof. Kulczyński hę* Izie rehto<em
W  dniu 21 we L w ow ie odbędzie 

się posiedzenie Senatu A kadem ickie 
go Uniwersytetu Jana Kazim ierza 
m ające na celu w ybór now ego rekto

ra z p ow odu  dym isji prof. K ulczyń­
skiego. Senat A kadem icki ma p on ow  
nie głosow ać na prof. K ulczyńskiego.

NOWE UGRUPOWANIA
p i o B i ś ą g c z n G

Do m inisterstwa Spraw W ew nętrz 
nych w płynęło p ism o o  pow staniu 
n ow ej organizacji polityczn ej p od  na

zwą „K on federacja  S ynarch iczna" z 
siedzibą centrali w W arszaw ie, ul 
Stary Rynek 27.

R io de Janeiro. —  Na terenie całej 
4*gfcntyny przeprow adzono zbiórkę 

rzecz R epublikańskiej H iszpanii. 
■W w yniku zbiórki w ysłano do W a ­

lencji 36.000 kg. konserw  m ięsnych 
i cukru oraz duży transport bieliz­
ny.

£nowu bOiT&jr w Palestynie
Grupa terrorystów  rzuciła bom bę 

°  sam ochodu, którym  jech ało 5 Ży

r 1

KRYSZTAŁY
O S T A T N IE  N O W O Ś C I
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dów Pasażerów uratow ała zim na 
krew, gdyż złapali oni bom bę i w y­
rzucili na drogę, gdzie w ybuchła, nie 
pociąga jąc za sobą ofia r w  ludziacn.

* * *

Po raz pierw szy od  chw ili w prow a 
dzenia sądów  w ojenn ych  w Palesty­
nie skazano na karę śm ierci dw óch 
Żydów  za noszenie bron i i posiada 
nie am unicji. Dotychczas wyrok i 
skazujące by ły  w ydaw ane za nielegal 
ne posiadanie broni na Arabów.

Aresztowano terrorystę
iM c z G s ś n ih a  z a ś n a c h u  n a  Ifróla /ugosl.

Jak donosi „C zesk ie  SIovo‘ ‘ , tajna 
policja czeska aresztowała na dworcu 
w Boguminie obywatela Jugosłowian 
skiego Mariana Mustapica. Aresztow a­
ny, przy którym znalez ino kompro­
mitujący materiał, przyznał się w  cza­
sie przesłucnania, iż jest bratem posła

Mustaoica, należącego do terrorysty­
cznej grupy posła Ante Pevelice, zna­
nej z zamachu na króla Aleksandra 
w Marsylii. Mustapic usiłował dostać 
się za sfałszowonym paszportem do 
O pola

Zator lodowy na Wiśle
Zator lodowy na W iśle pod W i iia- 

rami utrzymuje się nadal. D ługość je­
go w ciągu nocy na skutek nadejścia 
lodów  zwiększyła się o  1 i pół kim. 
Kruszenie lodów  utrudnione jest wsku- 
teit obniżenia się temperatury. Prace 
nad rozbijaniem zatoru trwają w dal-

ILE M ILIO N E R Ó W  LICZY 
W IE LK A  BRYTANIA 

Londyn. —  W ielka Brytania liczy­
ła w r. 1936 —  334 m ilionerów  Do­
ch ód  ponad 100 tysięcy funt. szlerl. 
m iało 85 m ilionerów , od  75 do 100 
tys. —  75, od  50 do\75 tys. —  176.

szym cią^u. Zator nigdzie n’e prze- 
przetoczył się przez wał, stan w ody 
dochodzi do 90 cm. poniżej wałów. 
A kcja  ratunkowa na wypadek przela­
nia tię wody zostalc przygotowana.

 §°§-----
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D O B R A
O pew nych  ludziach m ów i się p o ­

t o c z n ie , że są lepszym i niż ich  ,ław a. 
Ma to oznaczać, że dany osobnik nie 
cieszy się w praw dzie dobrą sławą, 
ale to polega na om yłce, czy  n iepo­
rozum ieniu  —  człow iek  ów  jest po- 
Tządnym obyw atelem . B o wedle A n­
toniusza i Brutus był porządnym  ob y  
w atelem , m im o, że zam ordow ał Ce­
zara.

O naszym  Senacie nie m ów iło  się 
dobrze w  erze jego  powstania. M ó­
w iło  się to i ow o, a konkluzją  b y ło . 
jest niepotrzebny. W  ow ycn  zam ierz­
ch łych  czasach, k iedy nie m usiano 
w alczyć o  dem okrację, poniew aż była 
i działała, uważano, że Polska może 
się obejść jedną Izbą: Sejm em . Osta­
tecznie Senat utwrorzon o, ale jako 
przyczepkę do Sejm u. O graniczono 
jego praw a; zlekcew ażono jego  m o­
żliw ości popraw iania ustaw przez 
Sejm uchw alonych , nie dano mu p rt  
wa inicjatyw y. Pam iętam y, że był 
nawet w niosek , aby członkuw ie Se­
natu nie byli tytułow ani „senatora­
m i", ty lko  „człon k am i Senatu .

O rdynacja  z r. 1935 trochę popra ­
wiła los Senatu. Przedewszystkiem  
utrudniano Sejm ow i m ożność odrzu­
cenia zw ykłą większością głosów  
w prow adzon ych  przez Senat do uch­
w ał Sejm u, dano mu w  pew nej m ie­
rze p raw o inicjatyw y. Senat zaczął 
się czuć, zaczął przybierać nietylko 
tonu, ale i treści Izby w yższej; zaczął 
dobrze przysługiw ać się kra jow i.

D w ukrotnie w ciągu pól m iesiąca 
Senat oddał .krajow i przysługę: m a­
terialną przez znaczne złagodzenie 
ustawy o  zniesieniu ochrony lokato­
rów , m oralną przez n iedopuszczenie 
do  zniesienia sądów  przysięgłych  w 
M ałopolsce. W  poprzedn iej sesji Se­
nat taką uchw aloną już przez Sejm 
ustawę odroczył, obecn ie  —  na w tor­
kow ym  posiedzeniu —  m iał się p o ­
now nie m ą zająć, ale nie doszło do  
tego: zd jęto ją  z porządku dzienne­
go . M niejsza o to, czy  stało się to z 
w olą  czy  w brew  w oli m inistra spra­
w iedliw ości; wystarcza rezultat: sądy 
przysięgłych w  M ałopolsce będą da­
lej fun k cjon ow ać, dopók i Senat nie 
w ypow ie ostatniego o nich słowa.

Niema potrzeby rozp isyw ać się.

dniu
Czy „wykończyli" 
gen. Żeligowskiego

Coraz w yraźniej ujawnia się, że 
akcja wr sejm ow ej kom isji w o jsk o­
w ej przeciw  gen. Żeligow skiem u 
jest dziełem  klubu parlam entarnego 
OZN. Pism a od OZN niezależne, w y ­
raźnie tę akcję określają. 1 co  d o ­
tychczas osiągnięto? 15 czy  16 —
praw dy d ojść nie m ożna —  cz łon ­
k ów  kom isji uchw aliło  swem u prze­
w odn iczącem u w otum  nieufności i 
w ybrało  innego przew odniczącego. 
iW odpow iedzi na to zw olennicy ge­
nerała z w iceprezesem  kom isji płk. 
Schaezlem  złożyli m andaty do  k o ­
m isji

Powstała sytuacja, którą irozwią- 
zać m oże tylko m arszałek Sejmu. 
Narazie p rzeciw n icy  generała trium 
fu ją : „w y k o ń czy li"  go w  swym  gro­
nie Innego zdania jest opinia pub­
liczna, która zresztą nie poraź pierw  
szy solidaryzuje się z pewnym> p o ­
ciągnięciam i na terenie sejm ow ym . 
YV opinii gen. Żeligowsfc i m im o wro- 
tum nieufności, pozosta je tym sa- 
m ym  szanow anym  żołnierzem  i p os­
łem , jakim  był przed „en u n cja c ją " 
15 czy  16 nieproszonych obroń ców  
m arszałka Śmigłego. T o  m niem anie 
opin ii publicznej pocieszy generała 
i doda mu otuchy d o  dalszych sam o­
rzutnych wystąpień.

właśnie teraz o znaczeniu sądów 
przysięgłych  dla ludności m ałopol­
skiej, przyzw ycza jonej do nich od 
okrągło 90 lat. Po ostatnich „re fo r ­
m ach " sądy te nie w yglądają już 
wpraw dzie tak, jakim i b y ły  w swym  
założeniu, ale pozostała najw ażn iej­
sza ich  esencja: czynnik obyw atelski 
jako decydu jący o  w inie oskarżone­
go. Instytucja sądów  przysięgłych jak

Z BA
każdy tw ór ludzki jest om ylna, w iele 
błędów  popełn iono przez m ylne w er­
dykty, m im o to zaufanie ludności 
pozostało tak, że dostanie się przed 
sąd przysięgłych  zamiast przed trybu 
nał orzeka jący uważane było  za d o ­
bry los.

Dużo straciła M ałopolska na uni­
fik acji ustaw odawstw a sądów ., ura­
towała sądy przysięgłych. W edle  in ­

tencji adm inistracji spraw iedliw ości 
m a nastąpić now elizacja : nie ma są­
dów  przysięgłych w  b. Królestwie, 
dlaczego M ałopolska ma stanowić 
w yjątek? Otóż Senat, jak dotychczas 
pow iada: ten wyjątek ma b yć utrzy­
m any, m im o takiego werdyktu, jaki 
zapadł w procesie D oboszyńskiego.

Jesteśmy przekonani, że te sfery, 
które bezpośrednio stykają się z są­
dami przysięgłych, będą ze stanowis 
ka Senatu, stanowiska negatywnego, 
zadow olone. Senat, pow tarzam y, d o ­
brze przysłużył się dobrej sprawie.

Gdyby patrzono na rzeczywistość
w ł t t s n t g m i o c z ą g m a

wane fałszyw ym  rzucaniem  obrazu 
Utarł się zw yczaj w  Polsce, że k ie­

row nicy resortów  polityki państw o­
w ej częściej opuszcza ją  swe pokoje  
urzędow e i uaają się —  jak  to się 
zw ykło m ów ić, w  teren. P oco  te sta­
łe w ędrów ki? Czy m ają one być do - !' 
w odom  w iększej ufności k ierów  u i- f 
k ów  naw y politycznej do  ich krótko j 
trw ałej i  okolicznościow ej autopsji, jj 
niż do  stałych obserw acji i dośw iad­
czeń lokalnych  adm inistratorów  .—  
Złą byłaby adm inistracja w  Pań­
stwie, w którym  obserw acje  czyn io­
ne 7 okien  salonki m iałyby wpływ 
na odpow iedzialne decyzje  politycz­
ne, czy  ekonom iczne. 1 dlatego, jak 
kolw iek  bardzo iniło jest nam p ow i­
tać sym patyczne twarze przedstaw i­
cieli władz centralnych, to jednak 
m usony w iedzieć, p oco  te w ładze do 
nas przyjeżdżają. Bo jeśli polo , by  u 
słyszeć z ust, —  zdaniem  tych władz 
pow ołanych  o sytuacji i potrzebach 
gospodarczych  rejonu, to m usielibyś 
m y jednak jiostaw ić warunek, by 
władze te kom unikow ały się z żyw y­
mi ludźmi rejonu z praw dziwym i

przedstawicielam i ż jc ia  gospodar­
czego i politycznego, a nie z nieżym o 
w y A  i manekinami z nieprawdziwe­
go zdarzania.

Pan Minister Przem ysłu i Handlu 
Antoni Roman odw iedza w ostatnim 
czasie K raków  po raz w tóry. Za os­
tatnim razem kom unikow ał się Pan 
Minister z przedstaw icielam i tutej­
szej Izby P rzem ysłow o-H andlow ej. 
Cieszy nas jako szczerych dem okra­
tów, że Pan Minister w ysoko ceni —  
jak  w idać —  instytucje sam orządu 
gospodarczego. C ieszyłoby nas je d ­
nak o wiele w ięcej i nietylko nas, ale 
w szystkich, którym  leży na sercu 
dobro gospodarstw a krakow skiego i 
gospodarstwa Polski, gdyby Pan Mi 
nister - zanim  zaciąga in form acji o 
stanie gospodarczym  u przedstaw i­
cieli sam orządu —  zaciągnął in for­
m acje także o przedstaw icielach sa­
morządu

Jest rzeczą wiadomą, że błędy 
władz centralnych w polityce gosp o ­
darczej były  i są z reguły wy w oły - 
rzeczyw istości przez „suhalternów f‘\ 
przed oczy łych  władz. Carycy Ka­

tarzynie pokazyw ano wsie oporzą­
dzone przez Grzegorza Pótemkina 
Księcia Taurydzkiego, od  niego naz­
wane „potem kin ow sk ie". A wielko- 
rządczyni m yślała, że cała Rosja w y ­
gląda na w zór i podobieństw o tych 
dekoracji rzucanych je j prze* d w o­
raków  przed oczy.

M inistrowie .państw republikań­
skich m ają także swoich dw oraków  
i oglądają  także czasem  wrsie „potem  
kinow skie". W p ravrdzie cieszy nas, 
że tym razem przyjazd Pana Mini­
stra odbyw a się bez asysty t>ewnego 
„p ech ow eg o" naświetlacza i dlatego 
na wsie „potem kinow sk ie"' jest nie­
co  m niejsza. Gdyby p. min. uznał za 
wskazane potrzeby i zagadnienia 
przem ysłu i handlu krakow skiego 
badać u praw dziw ego źródła, —  na­
tenczas szansa oglądania przez Pana 
Ministra praw dziw ego Krakowa w 
jego życiow ym  k olorycie  byłaby bar 
dzo w ysoka, a szansa wsi „potem ki- 
now śk ich" tak iluzoryczna, jak ilu­
zoryczne są obrazy czy  kicze m alo­
wano przez niektóre prezvd ja  sam*7' 
rządów  gospodarczych , by łyby  0 
wiele m niejsze. {rr. f .}

JAPOhCitYC’ NIE CHCĄ...
słow ­no znaleść usprawiedliw ienie 

ne, w olą kontynuow ać gwTałt.
I jak dotychczas, m etoda ta udaje 

mu się, przynosi nn pow odzenie. 
Czym m ają się krępow ać w  swym 
pochodzie  rabunkow ym  po‘ Chi­
nach? Żadne z zainteresowanych 
państw nie próbu je nawet przeciw -

H B r a n M R n u n n H a

Nie wolno paczyć...

Dyplom acja japońska ogłasza, żi? 
nie będzie pertraktowała z Czang 
Kai Szokiem. Na niego —  pow iada - 
nie oddziaływ ują żadne argum enty 
słowne, tylko arm aty. I w  tym w y ­
padku mają słuszność. Japończycy 
czują, że za niezliczone krzyw dy, 
jak ie  w yrządzili Chińczykom , trud-

me c(/o/ho <lla telów mlocfzleż

Pa listwa totalne stoją propagandą. 
Fundusze propagandow e państw to ­
talnych pożerają  gros p ozy cji budże­
tów jaw nych  i u tajonych. D ochodzi 
do tego, że na propagandę inw esty­
cji, które m ają b y ć  pom nikam i inwe 
storów  wrydaje się w ie lok rotrie  w ię­
ce j pieniędzy, niż na inw estycje Jak 
w idać polityka totalizm u to p o lity ­
ka finansow ania, a co  za tym idzie 
urabiania opinii społecznej.

Bez w ielkich, n iekontrolow anych  
funduszów  nie by łoby  ruchów  tola- 
listycznycli, nie byłoby kultu „fii  
h rerow ", nie b y ło b y  m onopartii.

Rzeczy na św iecie m ają sw ój zw y 
czaj łaczenia się T w orzy  się podział 
ró l rozkazu jących  i słuchających . 
W  len sposób pow staje tylokrotnie 
opiewana dyscyplina partii faszy­
stowskiej.

Bezkrytyczny posłuch mas obu ­
tych, ubranych i nakarm ianycli we 
dług jednego pow ielonego schem a­

tu tw orzy .dealne cele, ale nie id eo ­
we podłoże dla zw ierzęcego kultu 
wTzględnie dla m arkow ania takiego 

kultu w obec rozdaw ry dóbr ziem ­
skich. W  ten sposób z dyscypliny 
partyjnej rodzi się kult „fiih rera".

Ale w ódz musi m ieć pieniądze. 
Vv ódz bez pieniędzy m usiałby się za 
m ienić w' „M aruszeczkę".

Totalizm  stoi przekupstw em , ale 
przekupstw o w' now oczesnej „tech ­
n ice", to niekoniecznie bi zęczący pie 
niądz, to także w ysoka renta od  ka­
pitału, dobra koncesja , dobra posa­
da.

Kartele w Polsce chętnie zaw adza­
ły o totalizm . W od zow ie  karteiizm u 
polsk iego chętnie kokietow ali w o­
dzów  niezrodzonego jakoś totalizmu. 
Pieniądze w ielko - przem ysłow e szły 
na cele polityczne —  okazał to p ro ­
ces warszawski. —  Partie polityczne 
o skłonnościach  totalistycznych clięt 
nie tw orzyły kartele przem ysłow e. 
Zło przyciąga zło.

Polow anie na tzw. m łodzież inteli­
gencką przez w ciąganie je j do akcji 
politycznej patronow anej przez nie 
co  podstarzałą górę, to m ów iąc ję ­
zykiem  ścisłym  —  wielkie zło, przed 
którym  m usim y Polskę chron ić w ê- 
dle. sił. M łodzież, to nasza przyszłość, 
to nasz kwiat, k tórego nie w oln o  p a ­
czyć przez zginanie przyziem ne m ło ­
dych  łodyg  i pędów  —  ku je j k rzyw ­
dzie giąć...

Jan Kanty Bezski.

staw ić się nietylko w obron ie  Cliin* 
aie nawet wr obron ie sw ych włas­
nych interesów. W olno Japończy­
kom  bezkarnie zatapiać okręty am e­
rykańskie, w olno im  lekcew ażyć na 
każdym kroku Anglików  w Szang­
haju —  w najgorszym  razie w ypo­
w iadają parę słów przeproszenia i i® 
cydenty pow tarzają się znowu.

Japończycy nie chcą układów , p o ­
nieważ nie osiągnęli jeszcze, sw yc* 
ostatecznych celów Dalecy są jesz­
cze od  H ongkongu-Singapore, Fili­
piny i w yspy Hawmjskie są także 
jeszcze w  posiadaniu Stanów Zjed­
noczonych : Rosja panuje jeszcze od 
Bajkału do W ładyw ostoku. T o  są. 
jak by  to pow iedzieć, najbliższe cele. 
obok  których  istnieją i dalsze. Au­
stralia, Indje holenderskie a m oże 1 
angielskie. Ten to m ilionow y n a r ó d  
ma nielada apetyt, pytanie tylko, 
czy  potrafi to w szystko strawić.

Łatw o skom binow ać, że te ceja 
m ogą być zrealizow ane tylko w  dro 
dze w o jn y  św iatow ej. I tego Japoń­
czy cy  nie w ypierają  się. O św iadcz^  
przecież jeden z najwybitniejszych1 
icli adm irałów , że musi skończyć sić 
panow anie rasy białej nad żółtą "  
to panow anie należy się Japonii j®' 
ko przodu jącem u państwu żółtej ra­
sy. W ob ec tych n iedw uznacznych °i 
św iadczeń zainteresowane państwa 
zachow ują  się obojętn ie. Jedyną ich* 
odpow iedzią  jest spotęgow anie żbj° 
jeń, w czym  zresztą Japonia nie dajc 
im się uprzedzić.

Gzy stanie się to w roku 1938 M? 
w następnym , to dla rzeczy sauacJ 
jest obojętne. Sam wyraz gatunk*7 
w y zbrojeń  jest tego rodzaju , że u®11' 
si wreszcie przeciągnąć szalę 1,-1 
rzecz w ojny . E uropa i Ąm eryka U10' 
że nieśw iadom ie idąc Japonii na
kę. D oczekają  się prędzej czy  p' 
niej nagrody.

&
r-
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Niesłychane projekty lekarzy
Związek  Lekarzy Państwa P o l­

skiego jak  już n iejednokrotnie pisa­
liśmy przyją ł zasadę „paragrafu  a- 
ry jsk iego“  dla członków . Otóż ten to 
Zw iązek, skom prom itow any w  świa 
tłej opinii polsk iej, rozpoczą ł w yda­
w anie pism a pt. „N ow in y  Społecz­
no - Lekarskie". i

Nie zajm ow alibyśm y się tym  na 
tak niskim poziom ie stojącym  p i­
smem, gdyby nie n iesłychany arty­
kuł niejakiego Dr Juliusza Sas - W i­
słockiego, pt. „O  kuriach w  Izbach". 
Artykuł ten dow odzi nieznicie do  cze 
go dążą nasi dom orośli rasiści, skąd 
•czerpią w zory.

Pan W isłock i w ysuwa przede 
wszystkim  m aksym alny postulat: 
zabron ić Ż ydom  w  ogóle w ykonyw a 
nia zaw odu lekarskiego. Ale za chw i 
lę sam p W isłock i zauważa, że to 
nie takie proste, p ropon u je  w ięc „na  
razie" w prow adzenie num erus nul- 
lus dla Ż ydów  na w ydziałach lekar­
skich oraz zakazanie n ostryfikow a­
nia dyp lom ów  zagranicznych leka­
rzy . Żvdów

Pan W isłock ' rozpędził się na d o ­
bre, dom aga się jaknajdalej idących  
ograniczeń praw w yborczych  czyn ­
nych i b iernych lekarzy - Żydów  do 
Izb Lekarskich. W  Izbacn L ekar­
skich p, W isłock i —  gdyby on m iał

głos decydu jący —  w prow adziłby 
zasadę dw óch  ku ry j: ogólnej, do  któ 
rej należeliby wszyscy lekarze prócz 
Żydów , oraz żydow skiej.

W  tym m iejscu ktoś zauytaćby 
m ógł, co  p. W isłock i rozum ie pod  
słowem  „ży d ow sk i". I na to znajdu ­
je „gen ia ln y" p rojektodaw ca  o d p o ­
wiedź: m usisz przedstawić m etrykę 
Własną, rod ziców  i dziadków , że 
Wszyscy byli a ryjczył ami, a w ó w .

( zas będziesz m ógł należeć do kurii 
ogólnej.

P. W isłock i „su bteln ie" rozróżnia 
osoby ^półkrwi żydow skiej",! „ćw ierć  
k rw i" i t. p „  k tórych  określa rów ­
nież m ianem  Żydów . Jednym  sło­
w em : plagiat hitleryzm u.

M iękki um ysł zapoznanego re fo r ­
m atora w szystko przew idział, w szy­
stko obm yślił. „Szerok ie h oryzon ty", 
bujanie w  obłokach... M am y w ięc no 
^ 4  ordynację  w yborczą, która w  prak

tyce m a się w yrazić tym, iż w Iz­
bach, gdzie Żydąj w ynoszą nie w ię­
ce j niż 10 procent ogółu  lekarzy, Ż y ­
dzi otrzym ują jednego przedstaw i­

ciela w Radzie, tam gdzie liczba Ż y­
dów dosięga 25 procent —  trzech 
przedstaw icieli, w reszcie przy licz­
bie w yższej —  7 przedstawicieli.

Hęćdziesięciu trzedi
Jest ich 53... Już tylko 53 I coraz 

rzadziej w idu jem y granatowe m un­
dury z am arantow ym i w yłogam i.

Mundury pow stańców  1863 roku.
Pow stanie! S łow o, które m ieści w  

sobie jednocześnie czerń żałoby i oś 
lepiającą jasność bohaterstwa.

Słow o, gdzie skrzyp szubienic, 
dźw ięk łańcuchów  zesłańców  na Sy 
b ir -splotły się w jedną ca łość z triu 
m falną pieśnią, co  głosiła światu, że 
„jeszcze  Polska nie zginęła", że oto 
znalazła się garść „sza leń ców ", co  z 
bron ią  w ręku dochodzi praw a do 
w olności...

T radycją  tego pow stania ży ł każ­
dy polsk i dom  przez długie lata nie 
w oli.

Jak sięgnąć pam ięcią, w najw cze
śniejczych w spom nieniach  dziecin ­

nych, jaw ią się opow ieści o Pow sta 
m u Styczniow ym .

Jak to dziadek, w ów czas 15-letni 
ch łopiec, przekradał się z w ażnym i 
papieram i... I jak  to kozak zdzielił 
nahają przez twarz jirababkę za to, 
że nie chciała pow iedzieć, gdzie uk­
ryła powstańca...

1 tyle, tyle inych, których  słucha­
ło  się z zapartym  oddechem , z dum ą 
i przerażeniem  jednocześnie, p od ­
czas gdy serce dziecinne gorzało nie 
nawiścią. Nienawiścią do Moskali.

Z m roków  w spom nień wyłania się 
okolona  białą brodą  twarz dziadka, 
co  nie doczekał się w oln ej Polski

Słychai jeszcze, jak deklam uje i 
każe pow tarzać za sobą:

Kto mi pow ie, że M oskale 
Są to bracia nas, Lechitów , 
Tem u pierw szy w  łeb  w ypalę 
Przed kościołem  K arm elitów

A potem  w idzę jeszcze, jak  babka 
w yciąga ze szkatułki kolczyk i z gła­
dkiej czarnej em alii i taką samą du­
żą, okrągłą broszkę ..

—  Co to jest? — pytam . D laczego 
to takie czarne?

—  W idzisz — m ów i babcia  —  po

upadku Pow stania .wszystkie Polk i 
chodziły  w  żałobie. W  ciężkiej ża ło­
bie. Nie nosiły żadnych klejnotów .

W tedy tw oja  prababka nosiła wła 
śnie te kolczyki...

W iele  lat m inęło od  tam tycn dni. 
Przy życiu  p ozosta ło  już tylko 53 

pow stańców , 53 przeszio 90-letnich 
starców.

A przecież w ów czas, gdy w yhuch- 
ło  Powstanie, by li to 15, 16-letni 
ch łopcy , niem al dzieci jeszcze.

I porw ali za dubeltów ki, za fuzje 
m yśliw skie, za kosy  i siekiery i posz 
li Lić m oskali. M oskali, co  m ieli w ie 
lotysięczne zorganizow ane w ojsito...

„S za leń cy" - pow iedzieli o  nich 
w spółcześni u godow cy . „Bohaterzy* 
osądziła ich  historia. Bohaterzy, co  
k ry jąc się p o  lasach o głodzie i ch ło ­
dzie, licho odziani i  lich o  uzbrojeni, 
potrafił-' nękać przez b lisko 2 łata 
potężną arm ię cara...

22 stycznia 1938 roku  m ija  75 lat 
I od  w ybuchu Powstania. W  dniu tym 
, całe społeczeństw o polskie łączy się 
| sercem  i m yślą z Tym i, dziś już zgar 
| b ionym i w iekiem  siarcam i, co  ideę 

N iepodległości wcielali w czyn w  
najcięższych , najbardziej beznadziej 
nych w arunkach, w ałcząc nie tylko 
z w ielokrotn ie silniejszą armią w ro 
ga, ale m a jąc w  dodatku przeciw ko 
sobie część w łasnego społeczeństw a 
m ając n iekiedy przeciw  sobie w łas­
nych o jcó w  i braci.

Te ideały, które przyśw iecały p ow ­
stańcom , podjął w  p ó ł w ieku później 
J. P iłsudsk! I zw yciężył. T o  też dziś, 
w  75 roczn icę Pow stania, Polska od ­
rodzona składa hołd  sw ym  najstar­
szym  b o jow n ik om  d w olność. W szy- 
scy  W eterani udekorow ani zostają 
orderem  „O drodzen ia  P olski". Z oka­
zji 75-cia każdy W eteran otrzym uje 

- „D a r H on orow y", a jednocześnie
zwiększenie pensji h on orow ej, bv  
troski materialne nie trapiły ich  u 
schyłku ich  dni.

W szystkie pozostałe m iejsca w Ra 
dzie Izby m ają b y ć  w myśl zbaw ­
czych  pro jektów  autora obsadzone 
przez przedstaw icieli, kurii ogólnej

Jak w idzim y m atem atyk z rozko- 
sznego pana W isłock iego w yborny! 
W iele  jeszcze innych postulatów , pro 
jektów  i t p. przeczytaliśm y w  ar­
tykule p Sasa - W isłock iego. Czego 
tam nie m a: i rejestracja  lekarzy i 
ochrona słow iańskich nazwisk.

P rzyznajm y ob jektyw nie: bzdurne 
projek ty Ale jednocześnie i n iepoko 
jące. N iepokojące dlatego, że dziś ży  
jem y w czasach cham stwa, w cza­
sach gdzie byle jakiś kretyn, zw yrod 
nialec, zbrodniarz szerm ując znany 
mi sposobam i w yniesiony jest z re­
guły na piedestał.

N ajbardziej bzdurne projekty, naj 
bardziej szkodliwe dla Państwa znaj 
dują sw oich  zw olenników .

Na szczęście Zw iązek Lekarzy 
Państwa Polskiego nie reprezentuje 
wszystkich lekarzy. W e wszystkich 
praw ie siedzibach Izb  Lekarskich, 
w K rakow ie, Lw ow ie, Łodzi, W iln ie, 
W arszawie organizow ane są now e 
związki skupiające praw dziw ych le­
karzy, n iosących  p om oc wszystkim , 
bez różn icy  narodow ości i wyzna 
nia

Lekarze ci, nie m ają czasu na róż­
ne know ania, lekarze ci w w olnych  
od  zajęć chw ilach  studiują, uczą się 
dalej, a nie jeżdżą do Niemiec p o  
paskudne w zory. I dlatego ludność 
zaczyna rozum ieć, kto jest praw dzi­
w ie Johrym  lekarzem . N apew no nie 
ten, k tóry  chce w yrugow ać swych 
k olegów  - Ż ydów  pozorn ie  w  myśl 
jak iejś „ id e i" , a w rzeczyw istości 
dlatego, by  zagarnąć dla siebie klien­
telę żydow ską. W ów czas tacy leka­
rze nie m ają  w ątpliw ości, jeśli na ła­
pę otrzym ują sute honorarium

Słusznie stare przysłow ie głosi: 
„pecu n ia  —  non olet". Tak, pieniądz 
nie śm ierdzi! Cóż to szkodzi, być ra- 
sistą, k iedy będę m iał w ięcej p ienię­
dzy w kieszeni! Tym  panom  to nie 
szkodzi. A le w Polsce, polsk iej op i­
nii zagranicą to wiele, bardzo w iele 
szkodzi! k . UL

W wirze świata
•— Prezydent RP przy- 

wczoraj na Zamku 
brem. Składkowskiego.

— Nominacja b. wice- 
b^emiera Jaroszyńskiego 
1 dyr. departamentu Wie- 
,u sz-Kowalskiego na stano 
'“ ‘ sko wiceministrów rol­
nic twa i reforw rolnych ma 
Ustąpić w najbliższym 
c*asie.

•Sejm ratyfikow ał donio- 
traktat: handlowy i

q’oigacyjny między Pol- 
a [Francją, na mocy 

‘ orego import z Francji 
R? może przekraczać ,80  

°c. eksDortu Polskitgo

Tu w yciąć.

br,

F,rancu

Sejm śląski rozpo- 
obrady nad prelimi- 

i ą Xem budżetowym na r. 
^  39. Dłuższe prze-  
A te n ie  wygłosił woj. 
fqżyńtki.

ń Do Katowic przybył 
 ̂ 'iłoi między nar. Biura 
Q,V w Genewie dr Toth.
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cie... nie żądacie śm ierci sw ego dziecka....

—  Nie, nie zginiesz córk o  z rąk twych rodziców , 
nie cncą oni tw ej krzyw dy najm niejszej —  ale nie 
ujdziesz z całą pew nością  sądu W yższego, nie om i­
nie cię kara tego, k tóry  nam Bogiem , kara za ciężki 
grzech... —  ponurym  głosem  m ów i Natan, rozpacza­
ją c  na w idok  nieustępliw ości córki.

—  Czy popełniam  tak bardzo w ielki grzech?... Nie! 
nie o jcze , to nie jest grzech!... A czy  i o  tern zapom i­
nacie :le dobrego ten człow iek dla nas zrobił, że jego  
ręką kieruje Bóg. Czy nie jest on, w edle naszych 
słów zesłańcem  O patrzności?... Jeżeli zatym  tak 
jest to jest on czem ś wyższym , osobą wybraną... Dla 
czego w ięc tw ierdzicie, że to... ciężki grzech?...

W  każdy Sabat błagacie Boga o  jeg o  zdrow ie, siłę 
i m oc, a m nie karcicie, że serce m e tęskni za nim... 
Czy n. * jest on zatym  tym wybrańcem , czy  nie jest 
miły naszem u Bogu?...

Słowa te padały żyw o, rozprom ieniały je j twarz, 
wzruszały, pobudzając ją  samą do łez. P od  w pływ em  
lego wzruszenia, głos je j załam ał się nagle i uw iązł 
w gardle .. Nie m ogła już m ów ić, nie czekała też na 
odpow iedź, szlochając w ybiegła szybko z alkierza, 
następnie przed chatą i wraz z oczeku jącą  na nią 
służbą dw orską udała się do  siedziby starosty, gdzie 
czekały na nią przygotow ane już kom naty.
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Esterka wie dobrze, że myśli takie są grzeszne wie 
że dla córk i b ogobo jn ego  dom u żydow skiego tęskno­
ta za innow iercą —  ch ociażby  nawet by ł nim król I 
w ładca k oron ow an y —  jest w ielkim  grzechem .

W  zbolałej .jej duszy, walczą teraz przeciw ieństw a 
z jednej strony słyszy głos przestrogi: córk o  żydow ­
ska! nie w olno ci zbliżać się do  innow iercy w cLwili 
gdy stoisz tuż przed kobiercem  ślubnym  z synem 
tw tgo ludu, nie w oln o unieść się sercu i buntow i 
krwi, ch ociażby  ten inn y czynił w iele dobrodziejstw  
i obsypyw ał łaskam i w spółplenneńców . Z drugiej 
jednak strony, w ydziera się potężny głos serca, w o ­
łając buntow niczo: nie, nie m ożesz inaczej postąpić, 
musisz p ow róc ić  do tego, który szczerze cię kocha, 
za tobą tę s k n i/z  którym  ty sama związałaś się ser­
cem  i duszą, węzłem  praw dziw ej m iłości. Nie m o­
żesz łam ać tw ego przyrzeczenia danego królow i, 
musisz do  niego p ow rócić , on tw oim  zbawcą, d obro ­
dziejem  i życiem .

I instynkt w rażliw ej duszy kazał je j iść za głosem  
drugim, za głosem  serca i krwi... P ow róci w ięc do 
Krakowa, na zam ek, by spojrzeć mu w oczy. by przy 
nim pozostać.

Stoczyw szy krótką, ciężką walkę wewnętrzną, od­
w róciła  już spokojn ie głow ę ku rodzicom  i stanow­
czym  głosem  odrzekła:
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DOBRZE PATRZEĆ NA PALCE...
W katow ick iej „P o lo n ii“  czytam y: 
W  odpow iedzi sw ej na przem ow ie 

nia poselskie w  kom isji spraw zagra 
n icznych  Sejm u 12 bm . pow iedział 
p . m inister płk. Beck m. in.:

—  P ozw olę sobie zaapelow ać do 
Panów , jako przedstaw icieli Izb, że­
b y  zechcieli dobrze patrzeć na pal­
ce  ludziom , siejącym  alarm y, także 
alarm y w  spraw ach gdańskich.

W yrażenie, by  dobrze patrzeć na 
palce, nie jest wprawdzie w ytw orne 
u jęciu , ale jest, w  tej doniosłej dzie 
dżinie polityki państwa, najzupeł­
n ie j upraw nione w  treści.

Jest upraw nione ze względu na 
dziedzinę, do której się odnosiło, 
gdyż p. minister płk. Beck pow ie­
dział to m ów iąc o

...reakcji op in ii publicznej na spra 
w y zagraniczne.

Otóż trzeba stw ierdzić i przyznać, 
że jak w ogóle w zakresie polityki 
państw ow ej, tak już najl >ardziej w 
zakresie polityk i zagranicznej pań­
stwa. musi istnieć i działać poczucie 
odpow iedzia lności za każde wystą- 
Dienie w  spraw ach z tej dziedziny.

Ten obow iązek  m usi m ieć ż jw o  
przed oczym a każay obyw atel pań­
stwa. Gdy zaś występuje w  ja k ik o l­
w iek  sposób, jest za to odpow iedział 
ny, czyli podlega nadzorow i, który 
m ożna nazwać także patrzeniem  na 
palce , jeśli czyjeś upodobania i skłon 
n ośc1 idą w  kierunku raczej takich 
wyrażeń, niż innych.

Tak jest zawsze i wszędzie w ustro 
ju  praw nym  życia  państw ow ego i o - 
bywatelskiego. Także obecna konsty­
tucja z r. 1935 przyznaje obyw ate­
lom  w oln ość słowa (art. 5) i zarazem 
nakazuje im w ierność państwu (art. 
6 -ty) jaku w ytyczną postępowania. 
A z praw am i i obow iązkam i wiąże 
się odpow iedzia lność i nadzór w każ 
dym  ustroju prawnym  państwa.

„ n  "  ]
poleca SKŁAD FABRYCZNY

„PFANHEt SCHMIDT’’
„C  E N T  R O F A R B “  

LAK IERY A U TO M O BILO W E  
K R A K Ó W , —  BRACKA 11.

TE L . 117-63.

Otóż, aby jasno postaw ie sprawę 
oświadczam,:

—  Ja, jeden  z m ilion ów  obyw ateli 
kraju, Stanisław Stroński, profesor 
uniwersytetu i dziennikarz, b. poseł 
do Sejm u R zplitej z w yborów  w try­
bie konstytucji z r. 1921 i ustawy wy 
borcze j ż r. 1922 oraz członek  korai 
sji spraw  zagranicznych i sprawuz- 
dawca w  zakresie gdańskm i, od  kil­
ku lat sieję alarm y w spraw ach gdań 
skich ustaw icznie i z wzrastającą do 
bitnością, a zarazem  najchętniej g o ­
dzę się na to, aby mi dobrze patrzo­
no na patce w tych usiłowaniach i 
działaniach.

P raw dopodobnie nie czu łoym  się 
tak m ocn o  w  siodle w  tej sp n w ie , 
gdybym  był od osoon ion y  m niej czy 
w ięcej, ale na to, dalibóg, narzeka'* 
nie można.

Po zakazie odbycia  akadem ii gdań 
skiej w  W arszaw ie 8 uh. m. Kom itet, 
zw ołujacyją , wniósł w  myśl ustawy 
odw ołanie do m inisterstwa spraw 
w ew nętrznych, wr którym  stwierdza, 
że postanow ił zw ołać ją, gdyż:

...stan rzeczy  w  Gdańsku napawa 
głęboką troską społeczeństw o p o l­
skie...

W ięc  ten kom itet uważał rów nież 
za sw ój obow iązek  sianie alarm ów 
w spraw ie gdańskiej. A kto należał 
do tego grona kilkudziesięciu osób? 
C złonkow ie i przedstawiciele w szyst­
k ich  zrzeszeń b. w ojskow ych , gene­
rałów , pu łkow n ików  itd. w raz z prze 
w odn iczącym  związku ń p od o fice ­
rów , p. Jakubow skim , przew odniczą 
cy  M acierzy Szkolnej b. m inister 
spraw w ewn. p. Sołtan, p rzew odn i­
czący  Zw. A dw okatów  Polskich  p- 
Junczewski, b. przew odniczący Zw 
D ziennikarzy Rzplitej, p. Bolesław  
K oskow ski, b. m inister spraw' zagra . 
n icznych , p. August Zaleski, oraz, 
last not least, b. długoletni kom isarz 
generalny Rzplitej w  Gdansku p. Hen 
ryk Strasburger i inni.

A przecież to niedoszłe zgrom adzę 
nie stołeczne to tylko jeden ze szcze 
gółów  pośród  ciągłych  objaw&w za 
n iepokojenia stanem spraw  gdań­
skich w dzienikach i na zebraniach.

W ięc zapytajm y raczej:
—  K ogo dzisiaj w  Polsce wie napa­

wa troską o  stan spraw gdańskich

Prosim y bardzo, niech się zgłoszą 
zadow oleni, a w tedy policzym y się, 
ilu jest zan iepokojonych , a ilu —  
zachw yconych  w ynikam i polityki p. 
m m istra płk. Becka w Gdańsku.

M y bow iem , którzy jesteśm y za­
niepokojeni, z najw yższym  zdum ie­
niem  słyszym y w ow e j m ow ie p. min. 
płk. Becka takie zdanie o spraw ie 
gdańskiej:

—  Nic jednak nie upow ażnia m nie 
du stwierdzenia, iakoby w tej dzie­
dzinie nastąpiła jakakolw iek  zm ia­
na na naszą n iekorzyść

Zdanie to odrzucam y z cała stano- 
w cz o ś cą , jako najzupełniej n iezgod­
ne ze smutną rzeczyw istością ob ec­
ną. *

W . m. Gdańsk pod  zarządem  na- 
c jon a l - socja listycznym  od  i . 1933
—  a zarazem  w okresie w łodarstw a 
pana m inistra pik. Becka najzupeł­
niej przeobraziło  stan rzeczy, ustało 
ny w traktacie z r. 1919, łączący 
Gdańsk z Polską w  szerokim  zaitre- 
sie p od  opieką Ligi N arodów , gdyż 
w yłam ując się ustawicznie z tego sta 
nu praw nego i naruszając także bez 
pośrednio upraw nienia polskie, za­
rząd n acjon al.-socja listyczn y w  m.

Gdańska stwarza łączność z Trzecią  
Rzeszą i już jaw nie głosi tę łączność. 
D latego zdanie p. m inistra, jakoby 
nie było  zm ian na -naszą n iekorzyść 
jest po  prostu n iezrozum iałe w  św ie­
tle rzeczyw istości.

Ale też tym bardziej, w obec d on io ­
słości spraw y i groźnej pow agi sta­
nu rzeczy, należy p rzy jąć zasadę, 
głoszoną przez p. m inistra spraw za­
granicznych  płk. Becka, w  szczegól­
ności w  spraw ach gdańskich:

—  D obrze patrzeć na palce!
B ardzo chętnie przyjm ie całe sp o­

łeczeństw o, zan iepokojon e stanem 
spraw* gdańskich, tę w skazów kę, któ 
ra oczyw iście  stosow ać się m usi do 
w szystkich obyw ateli państwa na 
w szystkich stanow iskach od p ow ie ­
dzialnych, działających  w  sprawach 
gdańskich.

I będzie to zgodne z konstytucją, 
która w art. 31 głosi kontrolę nad 
działalnością rządu, ja k o  jed n o  z 
podstaw ow ych  urządzeń w życiu  pań 
stw*a.

* * *
Zam ieszczam y w całości, m im o, 

że w yszło z pod  pióra —  St. Stroń- 
skiego.

Rozwiązani* parlamentu
rumuńskiego

Agencja Kador kom unikuje z Bu­
karesztu, że dekretem , który został 
og łoszom  w czora j w ieczorem , został 
rorw iązanj parlament.

-Jednocześnie zm ieniono system 
składania list, a m ianow icie listy wy­
borcze  poszczególnych, stronnictw* 
składane będą nie w  departam en­
tach, ale wszystkie w  prezydium  cen 
tralnej kom isji w yborcze j. O głoszo­
no rów nież dekret w yznaczający da 
tę wyborów* do izby  deputow anych 
nu 2 m arca oraz do. senatu na dni 4. 
5 i 6 m arca.

Natychmiast p o  ogłoszeniu dekre 
tu. rozw iązu jącego obecny* parla­
m ent i rozp isu jącego  nowew*ybury, 

stronnictw a rozpoczęły składanie 
list.

Pierwsze złożyło listy* rządowe

stronnictw o n arodow o - chrześcijań­
skie .drugie —  stronnictw a liberalne, 
trzecie —  Front Rum uński, czw arte 
—  Żelazna Gwardia, piąte —  s tro B  
nietw*o narodow*o - chłopskie.

TU WlfCSĄC

-  398 -

W  nu/j duszy rozegrała się w tej chw ili wielka 
walka m iędzy sercem  a rozum em . Serce m oje  —  dro- 
Izy m oi —  nie ch ce  poddać się rozkazom  rozum u!

leśli spełnię waszą w olę i pozostanę tutaj, dam  wam  
nełne zadow olen ie i szczęście —  do was w róci spo­
kój i cisza, ja natom iast zm arnieję, uschnę jak ro ­
ślina, k tórej brak ciepła i światła słonecznego, zginę 
jak ten płom yk bez oleju... Ja... ja  chce żyć!... Dla­
czego życie m oje ma zostać złam ane jak m łody 
szczep?... Kom u to przyniesie k o rz y śc i?— Przykro 
mi, bardzo i cierpię niezm iernie, że m uszę od  was 
odejść, lecz drodzy m oi, przyrzekam  wam , że aig*b 
o  was nie zapom nę, ani o  św iecie, z którego w y ­
szłam.

Nie gn iew ajcie się na m nie i nie w yklinajcie, że 
w rócie  muszę .. muszę... nie m ogę inaczej! Nie, nie 
nie m ogę!... T o  m ów iąc, rzuciła się m atce na szyję 
szlochając z wruszenia.

Natan i Sara byli rów nież wzruszeni i podn iece. 
ni, nie m ogli ukry*ć walki w ewnętrznej, jaka się w 
ich  duszach i sercach  rozgryw ała... G dyby serce ich 
córk i zdobył zw ykły chrześcijanin , m ogliby jakoś 
przeciw działać, ale tu rzecz trudniejsza, nie chodzi 
tu przecie o  zw ykłego m ieszczanina czy  szlachcica 

ale o  sam ego władcę kraju, króla  w ielkiego, dobre 
go i spraw iedliw ego —  opiekuna.
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Gdy w ięc ten król dow ie się, że Natan nie zezw a­
la sw ej córce  p ow rocie  do K rakow a m oże wyśle 
gońców , by ią sprow adzili na zam ek... A m oże za 
op ór jego woli... spadnie na dom . rodzinę i współ­
wyznawców* kara?... A  jeżeli nie kara —  m oże czuj 
ne jego ok o odw*róci się od  nich. m oże zabraknie tej 
spraw iedliw ej opieki?...

Nie w idząc w yjścia  z tak ciężkiej sytuacji usiło­
wali wedle sił w*płynąć na postanow ienie córki, od 
wieść ją od  zam iaru pow rotu  do Krakowa, błagali 
ze łzam i w oczach, by  porzuciła  tę myśl. jednak 
Ester płacząc sama, była nieugięta i decyzji zm ie­
nić nie chciała.

Nie m ogła tego zresztą uczynić, jak rodzicom  tłu 
m aczyła z dw u przyczyn : nie m oże złam ać dane­
go królowo słowa, że udaje się do  O poczna na k rót­
ki łylko czas, by  odw iedzić rodziców , a pow tóre 
jiostępow anie takie b y łob y  zbyt jaw ną niew dzięcz­
nością za tyle łask ... Co innego gdyby nie przyrze­
kała.

Najgłówniejszym jednak powodem, który ją  zmu 
sza do powrotu —  jest... głos serca, kton dla nie­
go... tak żywo bije

—  G dyby m ogła —  w ydarłabym  m oże z piersi 
serce, by  raz na zawsze przestało bić... przestało 
m iłow ać... a tego przecie m oi kochani nie pragm e.

—  Rząd Chcmberlaina 
ulec ma pono rekonstriik' 
cji. Opuści swe sianoW*?' 
s/ca min. marynarki Dafl 
C opper i min. lotnictw11 
Swinion. Takie Eden o' 
trzymać miałby nowe sta' 
nowisko.

—  Premier irlandzki 
Valera był przedmiotet* 
burzliwych owacyi w La11 
dynie. Szef rządu irland1 
kiego żąda, by Anglia od> 
niosła się przych/lnie ^

I postulatu zjednoczenia 1 
landii i udzieliła większfc 
uprawnień katolikom  ̂
Ulsterze.

—  „ 7  imes“  londyi
uległ w Niemczech kont
skac zamieszek
mowy b, ambasadora
S. A . Dodda, który ^  
tykował ustrój Rzeszy•

—  Do Rzymu pr*f ^  
łotewski minister ^  
zagr. Montuers, który Pr_._, 
prowadzi rokowania t  ( 
tykanem i zetknie ,rU- 
wybitnemi osobistoś° 
włoskimi.
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K A L E N D A R Z  R Z Y M .- K A T O l . I C K l
Czwartek: Fabiana i Sebastiana 
Piątek: Agnieszki

B  e f f * j r ■ - f a i m

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO
Dziś w czw artek stale zapełn iający w idów 

n ię utw ór Z. N ow akow skiego „G ałązka roz­
m arynu" w  oprać, scenicznym  autora. W  
sztuce b iorą  udzia ł' H. Bielska, A. B łońska 
J. K orecka, W . Niedzialkowska, T. Suchec 
ha, A. W alew ska, T. B iałkow ski, W . B iegać 
ski, T. B urnatow icz. S. Czajkow ski, K. Fa- 
bisiak, J. Kaliszewski, T. Kondrat, W . Kol- 
was, M. M acherski, Z. M odzelewski, W . 
N ow akow ski, L. Ruszkow ski, K. Szubert, R. 
B ro ń s k i i in.

Czwartek: „Gazązka rozm arynu"

REPERTUAR KIN:
ADRIA: Prater i W alka  o  złote pola. 
APO LLO : Ostatni p ociąg  z oblężonego

miasta.
A TLAN TIC : Janosik hetman zbójn ick i i 

Ciem e przeszłości.
BAGATELA: W eź serce me i rewia 

urunl to szczęście.
DOM ŻOŁNIERZA Jedna na m ilion  
PROM IEŃ: W ielka  m iłość Beethovena 
STELLA : Znachor 
S Z 1 1 lvA: W  sieci wywiadu 
UCIECHA: Jej najw iększy błąd 
W AN DA : Życie u licy 
FOTOPLASTIKON ul. Szczepańska 

„E g ip f  (Kairo, Bedrachen Khartum).

MBcatś
Piątek 21 stycznia 

11.15 A udycja  dla szkół 11.40 Pieśni Nie 
W iadomskiego w wyk. St. Argasinskiej —  
n łytj’ 13.45 jiluzyka 14.50 M uzykal5.45 Jak 
pracu ją  nasze m am y? —  Lekarka 16.15 Ka 
It j ioskop W yk. Kwintet sa lonow y Piątka 
Poznańska, Jadw ,ga Fontannów na sopran 
A dam  R aczkow ski tenor 2 fortep iany Józef 
W itkow sk i fagot. 17 P racow nice igły i n o ­
ży c  wygł. Jadwiga Kiewuarska 17.15 Fran 
cuska m uzyka operetkow a 18.40 Skrzynka 
ogóln a  w oprać. St. Broniew skiego 19 Pre­
tendenci d o  Ironu 20 K oncert sym fon iczny 
w  wyk. ork. Firnam i. W arszaw skiej pod  
<tyr. Igora M arkiew icza oraz Aleks. Uniński 
fortep ian. Słow o wstępne wygł. St. Gola- 
chow ski 23 M uzyka taneczna.

O dczyt o  pow staniu  listopadow ym
Staraniem Sekcii odczytow ej Zw 

L egionistów  w  K rakow ie przy w spół 
pracy prof. U. J. odbędzie się dnia 
21 stycznia b. r. o  godź. 19-tej w Sa­
li O dczytow ej w  Oleandrach odczyt 
p. t..: „P ow stanie S tyczn iow e" w ygło 
szony przez prof. dr. Józefa  K rajew  
skiego.

W stęp dla człon k ów  i zaproszo 
nych  gości bezpłatny.

STRAJK STUDENTÓW W . S. H.
W  dniu dzisiejszym wybuchł na 

terenie W . S. H. w Krakowie strajk 
okupacyjny wszystkich studentów.

Charakterystycznym jest to, że 
przywódcy strajku zatrzymali sitą 
tych studentów, którzy uic mieli za- 
hiiaru brać udziału i zmusili ich do 
Pozostąuia w gmachu Studium.

Przed Sądem O kręgow ym  w  Kra­
kow ie rozgryw a się dziś epilog straj 
ku rolnego, który m iał m iejsce w 
sierpniu ub. roku w Bochni.

Na ławie oskarżonych zasiedli

M czoraj ogłoszony został w  Są­
dzie A pelacyjnym  w yrok  w  sprawie 
nadużyć w Gwarectwie Jaw orznic­
kim.

.W szystkim oskarżonym  złagoJzo.

Rzeszów (tel). Śledztwo w  sprawie 
przebyw ających  w więzieniu preze­
sa Stron. Ludow ego. Gruszki, em.
kpt. Schram a i m ec. Jedlińskiego, 
trwa w dalszym  ciągu.

/

L w ów  (tel) Prasa ukraińska zain­
teresowała się opłatkiem , który osta 
tnio odbył się we L w ow ie, urządzo­
ny przez Stronnictw o Ludow e. M.

ZjAZD BATALIONU  
AKADEMICKIEGO

W  K rakow ie odbył onegdaj posie­
dzenie K om itet Z jazdu  Batalionu A- 
kadem ickiego z r. 1918 p od  przew ód 
nictw em  płk. Eug. Skulskiego. Jako 
reprezentant w ładz Uniw. Jag. brał 
w  nim. udział prol'. Adam  Heydel. 
Kom itet postanow ił urządzić Z j?zd  
Członków  Batalionu na dzień 3 kwie 
tnia

Zebranie informacyjno - dyskusyj
ne na temat udziału kobiet w p o m o c­
n iczych  służbach w ojsk ow ych  w e­
dług ustawy o pow szechnym  obow ią  
zku w ojsk ow ym  odbędzie się stara 
niem  O rganizacji Przysposobienia 
W ojsk ow ego  Kobiet w  dniu 21 I. br 
o  godz. 19 w  sali Kasyna G arnizono­
w ego przy ul. Zyblik iew icza  1.

Zarząd O rganizacji zaprasza człon  
kinie wszystkich stowarzyszeń k ob ’ e 
cy ch  oraz osob y  niestow arzyszone.

czterej ro ln icy  z bocheńskiego, a to 
W ładysław  i W incenty Ryncarze, Jan 
Kiapsa i Jan Karaś.

O dpow iadają  oni o  to, że dnia 15 
sierpnia ub. roku  organizow ali oni

no wTyroki, a drogą amnestii, zmniej 
szono do połow y. 1 tak:

K ossow skiem u i K uśnierczykow i 
zm niejszono karę do 2 lat w ięzienia 
F luhrow ej, Bachnerow i, B oglerow i i 
W ahsenhausowd do 6 m iesięcy. Unie

P row adzący śleaztw o sędzia s. o. w 
Przem yślu przesłuchiwał przez dwa 
dni w  Rzeszowie szereg działaczy Str. 
Ludow ego z Rzeszow a i okolicy .

M, in. przesłuchani byli: sekretarz

in. piszą „U kraiski V isty“ :
„T en  opłatek polityczny św iadczy 

o tym, że na polskim  odcinku  na na­
szym  terenie, gdy idzie o  odnoszenie 
się do Ukraińców, istnieje duże, sze-

ZE Z W . PRAC. UMYSŁOWYCH
Sekcja Mundantek Zw iązku Zaw o 

dow ego P racow n ików  U m ysłow ych 
w K rakow ie, ul. Sławkow ska 6, I p. 
zawiadam ia, że prow adzi b iuro P o ­
średnictwa pracy  w lokalu Związku 
tel. 155-54 czynne w godz. 18— 21, 
które rejestruj1.: bezrobotne mundant 
ki oraz poleca rutynow ane siły. Za­
razem zaw iadom ia się o kursach ste 
nografii i języka niem ieckiego p ro ­
w adzonych w  Związku. Zgłoszenia 
w Sekretariacie Związku.

Aleksander LTninsky, świetny p ia ­
nista, oraz odtw órca  Chopina, co  
sam mistrz Paderewski, słysząc go 
na kunciercie w Paryżu stw ierdził ty 
mi słow y „N ie pom nę, jak daw no i 
k iedy  słyszałem  tak pięknie i czaru­
ją co  granego Chopina*1, wystąpi w  
K rakow ie z jedynym  koncertem , a to 
w  niedzielę 23 bm. w Starym Teatrze

w czasie trwania strajku ludzi, ce­
lem  niedopuszczenia dow ozu  żyw n o­
ści do miasta.

Oskarżeni oapow iaaają  za >por 
władzy.

w inniający w yrok  w stosunKa do 
Sassa został zatw ierdzony.

W motywrach Sąd orzekł, że trud­
n o było  ustalić w ysokość strat wsku 
tek w adliw ej gospodarki gwarectwa 

— o—

fałszywych
Paluch jednak p ow oła ł większą 

ilość św iadków  na dow ód, że Berg- 
lów na z w łasnej w oli, bez jak iejkol­
wiek in icjatyw y z jego  strony, złoży 
ła zeznania na jego  korzyść, m szcząc 
się na ow ym  właścicielu realności, 
do którego czuła złość.

— o—

Kongresu p. Tepper, mec. K loc, p re­
zes W ójcik  (Rzeszów), prezes Burda 
(Łańcut), prezes Drąg (Nisko), b. p o ­
słow ie Stachnik i M adajczyk.

rokie porozum ienie, począw szy od 
endeka Rom era, sanatora D om onia, 
aż do księdza Panasia i socjalisty 
Skolaka**.

POGRZEB śp. A KĘDZIORA

Pogrzeb śp. Andrzeja Kędziora o d ­
będzie się w dniu dzisiejszym  w My­
ślenicach. W czora j odbyło  się w  Kra 
kow ie nabożeństw o za spok oj duszy 
śp. Kędziora.

' , /d o ły d  cinoU
W  nabożeństwie wzięły udział li­

czne delegacje z ram ienia władz w o j 
ska i przedstawiciele organizacyj. 
P o nabożeństw ie w yruszył kondukt 
żałobny na dw orzec. W  Kondukcie 
brała udział delegacja Stronnictwa 
Ludow ego.

i" su - óilłltir.
NAJBLISZA PREMIERA Teatru 

im. J. S łow ackiego będzie kom edia 
m uzyczna Ransn Lengafeidora i Sic* 
b ie d a  T ischa z m uzyką Leonarda K. 
M arkera pŁ „C zeiru  kłamiesz naj­
d roższa ?" w reżyserii W acław* Ra- 
dulskiego.

Czy namawiał świadka do
zeznań?

O dbvw a się przed Sądem Apela­
cy jnym  w K rakow ie rozpraw a kar­
na przeciw ko m ieszkańcom  K rako­
wa Janowi Paluchow i oskarżonem u 
o nakłanianie świadka do złożenia 
fałszyw yeh zeznań.

T ło  spraw y przedstawia się w  ten 
sposób : W  jesieni 1936 r. toczyła  się

w Sadzie w  K rakow ie sprawa cyw ii 
na m iędzy obecnym  oskarżonym  Pa 
luchem , a w łaścicielem  realności o 
zapłatę czynszu.

Jak podaje akt oskarżenia m iał on 
nam ów ić do złożenia fałszyw ych  ze­
znań niejaką Bronisław ę Berglów ną 
na swą korzyść.

5: Śledztwo w spr jwie uwięzionych
działaczy stron. Ludowego trwa

Wyrok w procesie o nadużyci*
cc i o « / o r z n ; r l i i c l i  K o p a l n i a c h  w ę g l a

UKRAIŃCY W SPRAWIE POLSKIEGO FRONTU
w  l f f o # o / » o f « c e  t f s c f ł o d n i e /
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W epoce łomów i przełomów
Poa tym tuiułem ukazał się ua ła. I 

mact „Nowej Prawdy" artykuł, któ j 
iy  piętnuje napad p. Ipohorskiego 
na znanego literata p. Słonimskiego.

Warto przytoczyć pewne wyjątki 
tego artykułu:

„P . Słonim ski pos.ada nato­
miast w  oczach  naszych jeden 
w ielki w alor odw agę cyw ilną 
Był on jedynym  i p ierw szym  li­
teratem., k tóry  m iał odw agę g ło ­
śno potępić Brześć i zm usić do 
w ypow iedzenia się w tej spraw ie 
w ygodnych  i nie lubiących  u ja ­
w niać sw ego zdania brązów  na­
szej literatury z Kadenem  - Ban- 
drow skim  i Tu winem na czele. 
Jest to bezsprzecznie duża zasłu ­
ga p. Słonim skiego.

Tej odw agi cyw inej nie m oże­
my się dopatrzeć w napadzie na 
bezbronnego, nie spodziew ające 
go się n iczego człow ieka .

B ozum im y pobudki jakie k ie­
row ały  p. Ipohorsk im , gdy w y­
bierał się do cukierni Ziem iań­
skiej, gdzie spoliczltow ał Sło­
nim skiego.

P o jm u jem y  dokładnie nastro­
je  m łodego człow ieka, uważają­
cego się za poetę, którem u nie 
udało się w tym charakterze zdo 
b yć  sławy, a zdobyć ją  pragnie 
za wszelką cenę. Sposób jednak 
w jaki się do tego zabrał —  m u­
si budzić niesm ak“ .

W  dalszym ciągu „Nowa Prawda" 
opisuje jak to p. lpohoiski podstęp­
nie wywabił p. Słonimskiego z mie­
szkania i po ^bohatersku" udzielił 
aobie „satysfakcji".

Wreszcie tak konkluduje:

„Cała ta spraw a oprócz  w iel­
k iego niesmaku budzi w nas bar 
dzi g łębokie refleksje. P rzypom i­
nam y sobie czasy nie tak od le­
głe, czasy gdy byliśm y jeszcze w 
w ieku Ipohorsk iego, gdy reago­
w aliśm y żyw o, bardzo żyw o i nie 
w yobrażam y sobie, by k tok ol­
w iek z nas zdobyw ał się na tele 
foniczne, podstępne zwabienie 
kogoś do  cukierni, by  go w y p o - 
liczkow ać.

T ego rodzaju  m etody stanowią 
k lasyczny przykład pow ojen n e­
go zdziczenia obycza jów .

M ożna kogoś w yzw ać, m ożna 
to uczynić nawet po  zniew aże­
niu go, nie w oin o —  podstępnie 
zw abiać go w tym  celu na m iej 
sce publiczne, a w  każdym  razie, 
poniżej w szelkiego poziom u jest 
zdobyw anie sobie tą drogą roz­
głosu.

W yczyn  p . Ipohorskiego, p o ­
dobnie jak  n iedaw ny napad na 
W ojciech a  W asiutyńskiego, roz­
strzyganie sporów  literackich  i 
politycznych  przy p om ocy  pię­
ści i żelaznego łom u —  stanow i 
znam ienną charakterystykę e- 
poki, w  której m łode pokolen ie 
zam iast zachw ycać się dziełam i 
w ielk ich  m istrzów ludzkości, 
gruntow nie, od  a, b, c studiuje 
sztukę w ybijania zębów  i gru- 
chotania kości,

W  daw nych  „libera ln ych " 
„zgn iły ch “ czasach nie do pom y­
ślenia b y łob y  podobn e w chodzę 
nie w  świat m łodego poety. W ej­
ście to b y łob y  jednocześn ie jego 
—  w yjściem  Tak działo się w 
ow ej epoce  „zgn iłe j dem okra­
c j i" ,  nie znającej nie uznają­

ce j przełom ów , ani —  ło m ó w ."

Podzielamy w zupnuuw i słuszne 
stanowisko „Nowej Prawdy". Roz­
strzyganie sporów politycznych przy 
pomocy pięści i żelażnrgo łomu. sta­
nowi znamienną charaKterystykę epo 
ki, w której młode pokolenie studiu­
je™ sztukę wybijania zębów 1 gru- 
ehołania kości.

Mieliśmy zresztą sposobność prze 
konać się o tym w ubiegłym tygod­
niu podczas najścia na naszą redak­
cję i ki wawego pobicia współpracow 
ników.

I do czego prowadzi ten „narodo­
w y" sposób załatwiania zatargów po 
litycznych, czy literackich?

Czy świetny pisarz Słonimski prze 
stanie pisywać o tym i tak, jak mu 
talent i sumienie nakażą? Czy jaka­
kolwiek redakcja niezależnego pis­
ma przestanie piętnować szkodliwe 
przejawy złych obyczajów?

Każdy sędzia, ferujący skazujący 
wyrok musiałby uciekać i cnronić 
się przed bandyckim napadem zbrod 
niarza. Nie możemy dać się sterory- 
zować, nie zejdziemy z drogi raz o- 
branej,

M ożna przyznać, że sytuacja urzę 
dników  państw ow ych  ulega w resz­

cie zm ianom  nie ujem nym , p oży cz ­
k ow o - podatkow ym  ,ale, na bardzo 
skrom niutką m iarę, pozytyw ną.

Bo proszę zw ażyć fakty. Był daw 
niej taki urzędnik kancelaryjny m oc 
no posponow any. rangę ma XI. X  
czy nawet dziewiątą, a tytuł fatalny: 
pom ocn ik  kancelaryjny, czy kanceli­
sta. Jakże to zm ieścić w  naszej towa­
rzyskiej chińszczyźnie. A że to p od o ­
b n o  przygnębia jąco działało na tych­
że kancelistów  i ich  m ałżonki —  w ięc 
uderzono w prośby ao władz n a jw yż­
szych. Aż pew nego dnia wyszedł pan 
pom ocn ik  kancelaryjny całkiem  od ­
m ieniony z urzędu: zarządzenie Rady 
M inistrów zrob iło  zeń rejestratora, 
Dosta piękny, cudzoziem ski tytuł. 
Czyż nie postęp w sytuacji urzędni­
k ów ?

Drugi fak t: m edale brązow e, sreb­
rne i złote. Po co  to? Zapew ne dla 
podniesienia sam opoczucia  szerokich 
w arslw  urzędniczych , które m ają kia 
py rów nie puste jak  kieszenie. Że to 
z m edalem  raźniej p ó jd zie  praca i 
żyw ot ca ły  pu dziesięciu  latach służ. 
by  i w dziesiątym  stopniu służbo­
wym . Żeby satysfakcję m iał wi. in y  
ze złotym  m edalem , gdy zoczy  m ini- 
stra bez medalu. By zostało publicz. 
nie u jaw nione, jak  kto d ługo stołki 
urzędow e w ycierał, a dalej ukryte, 
co, kto tam zrobił.

Trzeci fakt: projekt zm niejszenia 
podatku specjalnego. Ma ten poda ­
tek historię w ielce pouczającą. Usta­
now iony 1. XII. 1935 r przy rów n o­
czesnym  stwierdzeniu min. K wiat­
kow skiego, że trw ać będzie do dnia 
1. XII. 1937, Tenże m inister ośw iad­
czy ł rów nież, że w  m iarę m ożności 
podatek zostanie zniesiony w cześniej

I Zn oszon o go rzeczyw iście w  n iektó­
rych  instytucjach, sam orządach i na­
wet przedsiębiorstw ach państw o­
w ych, ale dnia 1. XII. 1937 podatek 
specjalny został z p oborów  urzędni­
czych  ściągm ęly. Przyrzeczenie min 
K w iatkow skiego nie zostało spełn io­
ne. Zam iast tego podatek ma b yć  w 
skrom nych  granicach obniżony.

Tak przedstaw iają się pozytyw ne 
posunięcia rządu dla dobra urzędni­
ków . Suma rów na się niem al zeru.

A teraz przypatrzm y się dążeniom  
urzędniczym : Pierw sza rzecz, to sy­
tuacja urzędnika w  urzędzie. Tak się 
dzisiaj pozycja  urzędnika przedsta­
wia, że jest on zależnym  od dobrej 
woli swego zw ierzchnika. K ażdy szef 
czy  naczelnik m oże łatw o stać się 
kacykiem  złośliw ym , zm ieniającym  
podw ładnych  w bezduszny autom at, 
pozbaw iony sam odzielności i in icja ­
tywy. W  takich w arunkach nie m yśli 
urzędnik o  sw ej pracy, lecz o  „p ierw -

Za SłonimsKim stanęło całe społe-' 
czeństwo zdrowe moralnie i czułe na 
punkcie honorni i poczucia myśli nie 
zależnej. I to jest satysfakcją nie tyl 
ko dla Słonimskiego, ale zadośćuczy­
nieniem dla kulturalnej i cywilizo­
wanej Polski, dla demokratycznej 
większości społeczeństwa polskiego.

To jedna strona sprawy. Ta dueho 
wa, ideowa. Chodzi jeszcze o rzecz 
drugą: każdy obywatel polski musi 
być pewny_ swego życia i bezpieczeń­
stwa osobistego. To bi-zpieczeństwo 
musi mu zapewnić państwo, przez 
swój organ wykonawczy.

Rozehulało się zło™
Trzeba błądzącym i złym dowieść, 

że się mylą, że są w błędnym prze­
świadczeniu, że żaden ezyn karygod­
ny nie ujdzie płazem, że anarchia be

szym ". Stan taki jest szkodliw y dla 
Państwa, jest upokarzający dla urzę­
dnika.

D latego uważam y, że najw ażniej­
szym  postulatem  w inno być stworze­
nie takiej sytuacji praw nej urzędni­
ka, która by podtrzym ała jeg o  g od ­
ność osobistą i dała m ożność napra­
wdę produktyw nej pracy w atm osfe­
rze w olnej od  m iazm alów  służalczo­
ści, zibantyzm u, plotki i denuncjacji. 
Musi też urzędnik m ieć pew ność, że 
jego  posada, jego  pozycja  materialna 
nie będą zależne od  ch w ilow ych  hu ­
m orów  i zm iennych przekonań w ła ­
dzy. Nie jest m ożliw ą pracą z ciągłą 
perpektyw ą znalezienia się na bruku 
Urzędnik musi b yć  na praw dę usta­
lony.

Druga spraw a to uposażenna. Są 
one niskie, są one k om prom itu jące 
niskie. M ało tego —  są one antyspo­
łeczne i sprzeciw iają  się interesom  
Państwa. Są antyspołeczne, gdyż nie 
uw zględniają stanu rodzinnego urzę­
dnika, uniem ożliw iają  założenie ro ­
dziny, czy  uniem ożliw iają  od pow ie ­
dnie w ychow anie dzieci. Taki stan 
rzeczy faw oryzu je  stare panny i sta­
rych  kaw alerów . Jest w reszcie o czy ­
wiste, że szkodzi to sprawie obrony 
Państwa, skoro z dzieci urzędniczych  
rekrutuje się w iększość o ficerów  re­
zerwy, przyszłych m łodszych  d ow ód-

Walka z
Zarząd Polskiego Związku Prze­

ciw gruźliczego uchw alił na posiedze 
niu plenarnym  w dniu 15 stycznia b. 
r. następującą rezolucję w  sprawie 
ustaw y o  w alce z gruźlicą:

Polsk Zw iązek Przeciw gruźliczy 
ja k o  rzecznik czynn ików  społecz­
nych, zrzeszonych  w towarzystw ie do 
walki z gruźlicą, zgłasza następujące 
dezyderaty w spraw ie ustawy o  w al­
ce z gruźlicą:

1) Zagadnienie walki z gruziieą 
w obec stw ierdzonej liczby 70 tys. 
zgon ow  rocznie i ok o ło  700 tys. ch o ­
rych, jest kwestią olbrzym iego zna­
czenia społecznego i państw ow ego, 

a szczególnie z punktu w idzenia sił 
obron n ych  Polski

2) R ządow y pro jek t ustawy w nie­
siony obecn ie p od  obrady Izb Usta­
w odaw czych , stanow i pow ażny krok  
naprzód w  w alce z gruźlicą przez 
sam fakt uregulow ania ustaw ow ego 
tak ważnego zagadnienia.

3) N atom iosl rozw iązanie spraw y 
walki z gruźlicą oprócz  tego w ym a­
ga przede wszystkim :

dz*e bezwzględnie ukróconą.
Epoka łomów i przełomów musi 

się skończyć. Ład musi nastać i spo­
kój. Chyba, że komuś zależy na wał­
kach bratobójczych, na eałkowitym 
wypaczeniu obyczajów. Bo nikt nie 
pozwoli się napadać i bić bezkarnie. 
Bo każdy obywatel Rzeczypospolitej 
ma prawo się bronić i żądać tej obro­
ny-

Nie na własnych współoby­
wateli przecie nam trzeba dzi­
siaj organizować samoobrony, 
ale się łączyć, cementować dla o- 
brony całości Rzeczypospolitej —  no 
wróg czuwa, zbroji się po zęby, a wi 
dząc nas zwaśnionych, rozbitych i 
zdartych w walkach rodzimych —  
tym śmielej i pewniej wyciągnąć ino 
że po lup —  zaborczą łapę. Ster.

ców . Z tych pow odów ' wszystkie zw ią 
zki pracow nicze w ysuw ają postulat 
zm iany ustawy uposażeniow ej w  k ie­
runku w prow adzenia dodatków  ro ­
dzinnych. Dla naszych totalistów  b y ­
ło by to w dzięczne pole  do naślado­
wania M ussoliniego i Hitlera.

K onsekw encją  w reszcie dzisiej­
szych uposażeń m oże być przy lep ­
szej sytpacji gospodarczej ucieczka 
ze służby państwowyej elem entów  war 
teściow ych , które przeniosą się do 
przem ysłu i handlu. Państw o zaś nie 
będzie m ogło należycie skom pleto­
w ać kadr urzędniczych. Już dziś np. 
zarysow uje się n iebezpieczeństw o 
braku nauczycieli za lat kilka. Licea 
bow iem  pedagogiczne m ają m ało ucz­
niów-, gdyż m ało kto chce z dobrej 
w oli k ierow ać na drogę wiecznego 
dziadostwa.

T akie jesl położen ie urzę­
dników . —  Mają postylaty ii-- 
rzędnicze podstaw y zdrow e, bo 
nie opierają  się jedyn ie na interesie 
zaw odow ym , ale liczą się przede 
w szystkim  z dobrem  Pańslw a P ol­
skiego. D robiazgi, przeprow adzone 
przez rząd, są i m obce : m edale, ani 
tytuły nie interesują szerokich  rzesz 
urzędniczych. Pragną one reform y 
zasadniczej.

F. AL

gruźlicą
a) stworzenia podstaw  finanso­

w ych, kon iecznych  do realizow ania 
kosztów  walki z gruźlicą, a przede 
w szystkim  kosztów  szpitalnego i sa 
natoryjnego leczenia ch orych  oraz 
oraz zabezpieczenia rodzin  ch orych ;

b) uwzględnienia w szerokiej m ie­
rze och ron y  dzieci i m łodzieży p r z e d  
zakażeniem  gruźliczym ;

c) rozw iązania zabezpieczenia by­
tu osób  chorych , należących do świa 
ta pracy, a pozbaw ion ych  możności 
zarobkow ania ze względu na niebez­
pieczeństw o zakażenia dla otoczenia;

d) w ykonyw anie skoordynow anej 
społecznej walki z gruźlicą wymag^ 
nadania Polskiem u Zw iązkow i PrZe 
ciw gruźliczem u charakteru głów ne­
go kom itetu w alki z gruźlicą, w  kt^ 
rym  obok  przedstaw icieli władz> 
zw iązków  sam orządow ych  i instytH' 
cji U bezpieczeń społecznych, czynu** 
obyw atelski i społeczny oraz nauk0; 
w o - lekarski winien być najsilniej 
reprezentow any.

SrRkfeA UKZĘDn I U a
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T r t V B I.iN V S P O  P I  O W A
Gangrena hitlerowska przenika

«#© s p & r ś u  g»c*tlsś* i&*$4*
Przyszła kolej na piłkarstwo. Przy 

Klad dała „extra-klasa“. pod „wypró 
óowanyin“ przewodnictwem ultra- 
hitlerowca p. Obrnbańskiego, walne 
zgromadzenie l ig i uchwaliło dczyde 
rat, by żydowscy sędziowie nie pro­
wadzili zawodów kumom ligowym. 
Za tym wnioskiem głosowały wszyst 
kie kluby za wyjątkiem „Cracovii“ i 
„Polonii*.

Pan przewodniczący, który winien 
czuwać nad szanowaniem przepisów 
statutowych, które mówią o toleran­
cji wyznaniowej i apolityczności w 
sporcie, nie tylko, że nie usuwa z po­

rządku dziennego rasistowskich 
wniosków, ale sam jako delegat en­
deckiego klubu za tym wnioskiem 
głosuje.

Z obecnych na zebraniu trzech de­
legatów PZPN nikt nie zaprotesto­
wał, nikt nie zwrócił uwagi zebra­
nym na niedopuszczalność pode o. 
nych winosków. I to jest skandal! 
Panowie delegaci PZPN zapomnieli
0 tym, co powiedział prezes PZPN 
płk. Glabisz z okazji Nowego Rokn 
przez mikrofon:

,,trzeba, by  w ytw orzyła  się peł 
na św iadom ość w spółpracy  dą­
żeń i interesów  całej w ielkiej 
rodziny sportow ej i w ten spo­
sób, pow stałaby atm osfera bra­
terskiej w yrozum iałości i lo ja l- 
ności“ .

Zapom nieli o tym delegaci PZPN
1 nic pouczyli przewodniczącego ze 
brania Ligi, że zebranie sportowców, 
to nie zebranie endeckie, czy zwolen­
ników' hitlerowskich metod działa­
nia.

Ten sam PZPN, który kilka dni 
temu zatwierdził dwu międzynaro­
dowych sędziów piłkarskich —  Ży­
dów, pozwala przez sw'oich trzech 
delegatów' zatriumfować rozkłado­
wym 'tendc nejoin rasistowskim na

MECZ AMERYKA —  EUROPA 
DOJDZIE JEDNAK DO SKUTKU

W  czasie obrad M iędzynarodow ej 
Federacji Lekkoatletycznej w P ary­
żu, dr. von Halt złożył spraw ozdania 
z prow adzonych  przez N iem cy per- 
traktacyj w  sprawie rozegrania m e­
czu lekkoatletycznego m iędzy repre­
zentacjam i kontynentu europejsk ie­
go i am erykańskiego. t

R okow ania znajdują się na najlep 
szej drodze i n a jpraw dopodobn iej 
zostaną sfinalizow ane. Mecz m iędzy 
kontynentam i E uropy i Am eryki ma 
się od być po  zakończeniu mistrzostw7 
lekkoatletycznych E uropy na stadio- 
ńie olim pijsk im  w  Berlinie w dniach
10 i 11 września.

Program  spotkania przewdduje peł 
ńy olim pijsk i program  lekkoatlety­
czny z wwjątkn m biegu m arańskie- 
8o. ‘

PODZI AŁ NA D W IE GRUPY 
W  PING -PONGOW^CH  

MISTRZOSTWACH ŚW IATA
W  Londynie dokonano już podzia- 
uczestników' p ingpongow ych  m i- 

strzostw świata (24— 29 bm.) na dwie 
§fupy, a m ianow icie:

I grupa —  USA, Austria, Polska, 
^óglia? N iem cy, Irlandia, Łotw a, W a 
’ ia.

G grupa —  W ęgry, C zechosłow a­
cja, Egipt, H olandia, Francja, Jugo- 
Lw ia, Belgia, Łotwa.

NURMI TRENEREM  
, Pin Nurmi został zaangażow any ja 

trener do Rewalu w  Estonii, gdzie 
, ^dzie ćw iczył ok o ło  60-ciu zaw odni 
j w ybranych  spośród czołow ych  
^kkoatletów7 Estonii. Trening ten 
 ̂aktowa ny jest jako przygotow anie 
1 m istrzostw lekkoatletycznych  Eu 
°Py W' Paryżu.

zebraniu klubów, z których zresztą 
nic jeden utrzymuje się dzięki po­
parciu publiczności żydowskiej.

Pomiędzy tymi sędziami jest ta­
ki, który położył niospożj te zasługi 
dla sportu, który zaczął pracować dla 
sportu polskiego, gdy nie jedeu, z 
głosujących za wyeliminow anicm go 
z prowadzenia zawodów, jeszcze czoł 
gal się na czworakach i nosem zawa­
dzał o podłogę.

Przeciwko rasistowskiemu wnio­

skowi głosowali dwaj ludzie: prezes 
„Cracovii”  Dr. Narcyz MieniMOwSRi i 
wiceprezes -Polonii*4 dyr. Frenkiel. 
Nie chcemy pasować ich na bohate­
rów. Spełnili oni tylko swój obowią­
zek uczciwych, szlachetnych sportow 
ców, u jeśli o tym wspominamy, io 
gwoli zadokumentowania, że są je­
szcze sportowcy, którzy mają tę cy­
wilną odwagę, by się przeciwstawić 
oenerowskiin zatruwaczom złudzeń 

moralnyeh.

Dok ład iie  informacje o- 
g łoszen iow e o pismach 
o raz p ierw szy  spis firm 
og ła sza jących  się i osób  
oracujgcych w  zaw odz ie  
og ło sze n iow ym : rzeczo­
znaw ców  i g ra fików  re­
klam owych, dyrektorów, 
k ierow ników  i w spó łp ra ­
cow ników  dzia łu  og ło szeń  
w  w ydaw nictw ach, w łaś­
cicieli, dyrektorów  i w spół­
p racow n ików  fachow ych 

biur ogłoszeń.

D e  n ab yc ia  u G e b e th n e ra  i W o lffa  oraz  
w w iększych  księgarn iach . C e n a  Z ł  5.—

L A R U M
BIURO OGŁOSZEŃ  

WARSZAWA, KRÓLEWSKA 1
J-KI. 51872, 61638, 61643

Za przykładem „ligowców”  poszli 
piłkarze poznańscy, którzy domaga­
ją się skreślenia klubów żydowskich

Z listy członków PZPN. Piękna u- 
chwala.

Wreszcie bomba pękła. Niebawem 
zbierze się walne zgromadzanie P. Z. 
P. N. Zobaczymy jak się do antyspnr 
łowych, rasistowskich poczynań usta 
sunkuje *arząd PZPN. Czy prezes 
PZPN, który mówił o -braterskiej 
atmosferze wyrozumiałości i lojalno 
ści* zduła narzucić klubom obowią­
zek podporządkowania się naczel­
ny m Hastom sportowym, które gło­
szą o wyznaniowość i apolityczność w 
sporcie. Czy P. U. W . F„ który za­
pewniał o niedopuszczalności wzo­

rowania się na hitlerowskich zasa­
dach pracy sportowej, wyciągnie 
konsekwencje wobec narastającej fa­
li rasistowskich tendeneyj w sporcie 
polskim, czj nie.

Sport musi być domeną demokra­
cji, musi odważnie i bezwzględnie tę 
pić wszelkie próby represyj totall. 
stycznych.

Płk. Glabisz apelował vi przemó­
wieniu noworocznym do wytraw­
nych działaczy, którzy się przedwrar 
śnie usunęli, zrażeni atmosferą, by 
wrócili do pracy.

Powrót do pracy w w arunkach, 
gdzie ton sportowi nadają panowP 
z pod znaku hitlerowskiego i faszy­
stowskiego dla ludzi z charakterem, 
jest niemożliwy.

Owszem tu i ówdzie ktoś mozc i 
wraca, ale to ezłowiek bez kręgosłu­
pa, to żaden z tych, na którym moż­
na budować zdrową, demokratyczną 
przyszłość sportową, przyszłość spo­
łeczną.

Prawdziwra „atmosfera braterskiej 
wyrozumiałości i lojalności* w pra­
cy sportowej —  o której mówił płk_ 
Glabisz, może nastąpić wtedy, kiedy 
sportem przestaną kierować ludzie 
w typie tych, co pozwalają na wyko 
lejanie sportu i obniżanie jego war. 
tości moralnej. W ir.

Wizf.a przyszłych legionów wysnuta w r.1863
Marian Langiewicz, nieszczęsny 

w ódz kam panii, zakończonej n iepo­
w odzeniem , znajduje się w m ocy 
Austrii, jest internow any w tw ier­
dzy Josephstadt. O pracow uje w swej 
samotni przebieg w ydarzeń p ierw ­
szych tygodni powstania, pisze re ­
lację o sw ych czynach („P ism a w o j­
skow e M. Langiew icza11. W ydał dr B. 
Merwin. W arszawa 1920. Gł. Księg. 
W ojsk .).

Lecz myśli jego  w ybiegają  w dale­
ką przyszłość... Rozsnuw ają w izję 
przyszłych  działań zbrojn ych  o n ie­
podległość. W  celi w ięziennej p o w ­
stają zarysy organizacyjne przyszłej 
arm ii polsk iej. Jest w śród tych ręk o­
pisów rów nież i jeden, p ośw ięcony u- 
tworzeniu Legionów ...

O czyw iście m yśl o Legionacn w 
um yśle Langiew icza pow stała w r. 
1803 w innych zgoła form ach , niż zo 
stała zrealizow ana w r. 1914. Langie 
w icz m yślał o Legionach  jako tw o­
rzę, pow stałym  na em igracji, z sił 
polsk ich  rozprószonych  po  świecie. 
1 w yobrażał sobie te Legiony jako 
instrument siły Rządu N arodow ego, 
który m iał przybrać form ę „trium - 
w iratu“ .

Bądź co  bądź jest to w ielce chara 
ktcrystyczny dokum ent, jak i ostał 
się w  spuściznie rękopiśm iennej 
nieszczęsnego Dyktatora.

Św iadczący, że m im o klęsk myśl 
o  dalszej walce, o zdobyw aniu  siłą

niepodległości nie zamierała nigdy 
oraz nurtowała dusze i serca.

I dlatego też w 75 roczn icę p ow s­
tania godzi się przytoczyć fragm ent 
tego interesującego dokum entu his­
torycznego, rozsnuw ającego w  r. 

1863 wdzję przyszłych Legionów ...
O to wyjątki z zarysu organizacyj 

nego Langiew icza który zresztą zda 
je  się był pierw szym , ogóln ikow ym  
szkicem , jak to w ynika z krótkich  
zdań i staw ianych sobie przez auto 
ra pytań.

W  periodzie przygotow aw czym  
m oże się znaleźć m ożność i potrze­
ba twmrzenia hu fców  polskich na 
ziem i obcej.

Na taki w ypadek obm yślony m u­
si być układ z rządem obcym , niem 
niej przygotow ać trzeba materiały 
polskie do form ow ania  Legionów7.

F orm ow ać odziały: w e W łoszech , 
| w W ęgrzech, Słow aczyźnie południo 

w ej, wt księstwach naddunajskich.
Nakłaniać k ra jow ych  kupców7 i 

fabrykantów  do pow iększenia zapa 
sów  siarki, saletry, ołow iu  i broni.

Zasilać icli funduszam i.
U łożyć spis ludzi w ojsk ow ych  go 

dnych  zaufania, w ysyłać ich na waż 
ne punkta dopiero po uzyskaniu 
znacznych funduszów.

Trium w irat.
O dpow iedzialny przed jakim  są­

dem ? K iedy?
W  czasie form ow ania  Legionów7

zagranicą, trium wir w ojskow y gdzu 
przebyw a? - inni członkow ie gdzie?

P ojedyncze Legiony, w różnyck 
krajach sform ow ane, ulegają w ła­
dzy Trium w iratu. •

G łów nodow odzący kiedy, przed 
kim  i za jakiego rodzaju klęski od - 
powdada?

Czemu zaprow adzać nazwę: „o d - 
dział“ ? Oddział nie oznacza żadnej 
ilości.

D ow ódca 50 ludzi ma m ieć nazwę 
d ow ód cy  5.000 ludzi?

Czemu znosić nazw y jenerałów ?
Czy się znoszą brygady, dyw izje, 

korpusy? Jakaż organizacja? Spra­
wia się zm ieszanie p o ję ć  u oficerów  
i żołnierzy, znosząc tytuły na wszys 
tkich praw ie arm iach używane.

Jeszcze przed Pow itaniem  w ypa­
da starać się o ułożenie jednego lub 
kilku projektów adm inistracji cyw il 
nej i w ojskow ej.

Tak sam o jeszcze przed Powsta­
niem trzeba u łożyć wojskowTy k o ­
deks karny i cywdlny dla Trybuna­
łów  rew olucyjnych .

Każdy triumwir obow iązuje się 
pozostać na raz przyjętym  stanowi* 
ku aż do w yzw olenia O jczyzny.

LJchylający się przed tym obawia 
zkiem  odpow iadać będzie przed Są 
dem  Stanu, którego członkow ie wy­
brani będą przez Sejm  Narodowy

Ustąpienie ze stanowiska uważa­
ne będzie jako zdrada stanu.



KRA.KGW3KI KURIER PORANNY

Stosunki Japonii z rządem Czzng-Kat-rzeKa
Prem ier K onoye ośw iadczył we 

w torek , iż Japonia nie będzie prow a­
dziła z rządem  masz. C zan-kai-Sze.

ka żadnych rokow ań  w spraw ie za­
wieszenia działań w ojenn ych  lub nor 
m alizacji stosunków  chińsko - japon

skich i w  ogóle odm aw ia utrzym ywa 
nia jak ichkolw iek  stosunków  z b. 
rządem  nankińskim .

PODTERUEUM TOCZĄ SIĘ <RW'.« E WALKI
o tr ó  wodu

K om unikat o fic ja ln y  m inisterium  
obron y  Hiszpanii donosi, że w ojska 
gen. Franco przypuściły na fron cie  
terueiskim  dw ukrotny atak, który

PROJEKT UTWORZENIA  
INSTYTUTU LEŚNEGO 

W Lidze na zebraniu oddziału  Pol 
skiego Tow arzystw a Leśnego zapad­
ła uchwała utworzenia Instytutu L e­
śnego którego zadaniem  będzie u- 
spraw nienie i zespolenie w szystkich 
zamierzeń, zw iązanych z podn iesie­
niem  poziom u gospodarczego lasów 
pryw atnych  na terenie ziem  p ó łn oc­
n o  - wschodnich.

P ow ołan y już został kom itet orga 
n izacyjny Instytutu Leśnego.

KONFERENCJA W  SPRAWIE  
C. O. P.

Lw ow ska izba roln icza  zw ołała na 
dzień 22 stycznia b i. kon ferencję , po 
św ięconą sprawie skoordynow ania 
in icjatyw y pryw atnej w  centralnym  
okręgu przem ysłow ym

Na porządku dziennym  om ow ion e 
Dędą: zadania sam orządów  gospo­
darczych  w obec C. O. P —  referat 
dyr M ianow skiego oraz ukonstytuo 
w anie się p odk om isy j: rzem ieślni-
czo - chałupniczej, przem ysłow o - 
handlow ej i rolnej. ,

O brady poszczególnych  podk om i­
sy j odbędą się p o  zakończeniu obrad 
plenarnych k on ferencyj.

został odparty.
W ojsk a  rząaow e odzyskały w zgó­

rze 1205. Po południu rozegrała się 
b itw a powietrzna, w której zarów no

faszyści jak i rządow cy stracili po 
dwa sam oloty. Sam oloty faszystow ­
skie bom bardow ały W alencję . Żabi- 
tych zostało 6 osób.

Po raz pierw szy od czasu zw ycię­
stwa Hitlera odbyło się tajne głoso­
wanie, w którym  dano w yraz swej 
nienawiści do hitleryzm u.

Działo się to w  Zagłębiu Saary.
W ładze i przedsiębiorcy  kopalnia 

ni dom agali się od górn ików , by w

im ię „obow iązk u  narodow ego11 od  
pracow ali trzy dni świąt B ożego Na­
rodzenia w  trzy niedziele styczn io­
we.

G órnicy odm ów ili i żażądali tajne­
go głosow ania. W ładze, acz niechęt­
nie zgodziły  się.

W okupowanej Abisynii dochodzi wciąż do

k r w a w y c h  zaburzeń
( O k u p a n c i  f a s z y s t o w s c y  n i e  m a j ą '  s p o k o j n e g o  U n i a

„M anchester Guardian*4 i  „D a ily  
H erald44 poda ją  ze źródeł najbar­
dziej w iarogodnych , że w Abisynii 
dochodzi w ciąż do  krw aw ych  zamie 
szek.

Dzienniki angielskie w spom inają 
o  zbrojnym  oporze stawianym  W ło ­
chom  przez tubylców  i w skazują na 
w ielkie trudności napotykane przez 
W łoch ów  w  w erbunku ludności m iej

scow ej do robót d rogow ych  i ro l­
nych.

W ym ien ion e dzienniki twierdzą, 
że kryzys ekonom iczny w  Abisynii 
stale się rozw ija  i że przem ysłow cy 
w łoscy zaczęli już w ycofyw a ć sw oje 
kapitały, przy czym  poda ją  nawet ta 
kie szczegóły jak to, że suma kapita­
łów  odpływ ających  z Abisynii do

m m m m m m mi

FOTKA
inłR.

dam skie, m ęskie, NA. IA- 
NIF.J —  DOG JO N IE , *■- 
k u p t s i ,  p r a e r o b l s a  

M OSLOW ICZ 
f r a k ó w  R Y N U  GL.
{ p i e r w s z e  pię t r o 9

r asaZ uusuaKA 
PO SE ZO N O W E GENY O 30o/° ZNIŻONE,

IH O H Z l NA PRZEPU KLINĘ DŁU GOLET­
NI SPECJALISTA M. LAND AU, KRAKÓW  
DIETLA 44, I. P  W YKON U JE OPASKI 
PRZEPU KLIN O W E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORiA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W S ZE L ­
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOW ANIA.

SZYBY OKIENNE poleca, w ykonuje roboty  
azklarskie. S. EINKELSTEIN, K raków, 
ŚW . KRZYŻA 3, telefon  129-03.

M FHI.F W Y K W IN T N E . C AŁK O W ITE 
URZĄDZENIA. ZYGMUNT GKUNBERG, 
Tel. 174-00.

5SWAGA fołoainatorzy I F O T oL A  LOKATO 
BIUM wyręcza W as, uzupełnia W aszą pra- 

szybko —  facn ow o FOTO— SERVILE, 
kru k ów , Starowiślna 21, teł. 148 33.

KOŁDRY W YKONUJE tanio i solidnie w y ­
tw órnia  „A tlas" Grodzka 2.

POŃCZOCHY GUM OW E „L a ster", „A eade 
jt ic  i inne w szelkiego rodzaju  na żylaki 
I ch ore  n og '. poleca  najtaniej firm a: A r­
nold Gronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
m ow o-ch irurgicznych , sanitarnych • op a ­
trunkow ych, K raków , św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69'

NA G W IAZD K Ę PRAKTYCZN E PODARKI 
PO LECA NAJTANIEJ FABRYKA BIELI 
ZNY „L IR A “ , SZEW SKA 18.

U W AGA! Jasnowidząca Luboska na 
prośbę licznej klienteli pozosta je 

jeszcze tylko parę dni. Adres: Kra- j 
ków , Sobieskiego 3, w  podw orcu  
pół-piętro.

tu żne
FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSER­

W U JE najtan iej stroiciel ROM, K raków , 
B ożego Ciała 10, m. 9, tel. 143-79.

SW E TR Y , pulow ery „g o lfy 44, bezrę- 
kaw niki, dam skie, m ęskie, dzie­
cinne, oraz przeróbki napraw ki i 
patenta, poleca  PO CENACH PO ­
SE ZO N O W YC H  „P racow n ia  T ry ­
kotaży44 SAMUELA FELM ANA, —  
Kraków, SEBASTIANA 23. (sklep 
fr o ntow y).___________ _______________

W Y SPR ZE D A 2 kilku tysięcy sw etrów  p o  ce 
nacti zn iżonych Oto kilka cen dla przy­
kładu : 1000 sztuk sw etrów  m ęskich z ai_ 
gielskiej w łóczk i zam iast p o  11 zł. tylko 
4.90 zł., S00 s z ta l „w etrow  dziecinnych , 
wełnianych, zam iast 7 zł tylko 2 90 500 
s /tu k  sw etrów  dam skich wg. w iedeńskich 
m odeli po 5.50 1 6.90 oraz w iele innych. 
O strow iecki, Kruków, K rak ow sk i 12.

C H R O M O W A N IE , niklowanie, mie-
' dziowanie, polerowanie. „N  i k 1 o 

C h r o m 44, Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119-61.

BUDYNEK fabryczny w realności P od ­
górze, Krasickiego 12 do wynajęcia. 
W iadom ość u dozorcy.

ZA W l ADAMIAM PT. K lientów , iż przen io­
słem zakład kuśnierski z u licy  F lioriań- 
skiej na u licę Bracką la  I piętro. P rzy j­
m uję wszelkie roboty  Kuśnierskie. W y k o 
nanie solidne, ceny niskie. Z pow ażaniem

JÓZEF BOCHENEK.

DO O D STĄPIEN IE filia „ZIA R N A 44 
w  ruch liw ym  punkcie. Zgłoszenia 
do  A dm inistracji pod  „ ? 000“ .

W  Y K W 1 N T N A bieliznę, krawaty, ki. 
p d uszc , rękaw iczki, szełki, swetry, getry 

szale i t. p. poleca najtaniej

.Dyktdttir Eleguoj!*
K u k ó w , S tarow iśln i 17 »is a rls „U ciech y44

KURSY KROJU, M odelow ania i Szycia, k on ­
cesjonow ane przez Kuratorium  E LW IR Y  
HALPEIIN - SUSSEROW EI, absolw entki 
W iener M oden Akadem ie. Nauka najnow  
ozym system em wiedeńskim . P o  u k ończe­
niu, świadectwa. W p isy  K raków , K R U P­
NICZA 18.

D O  31 S T Y C Z N IA  dla reklamy: Pra­
nie kołnierza i gr . Czyszczenie ubra­
nia 3.50. Płaszcz od 3 zł. Sweter 
1 zł. Centrala: Chemiczna Pralnia

„ W  Ą  W  E  L “
Kalwaryiska 25. — Filia: Krakow­
ska 7. Tel. 184-95.

N a u k a  —  w y s  k o w a n i e

8 LU T E G O  rozpoczyna się Kurs Kon­
fekcji Dziecięcej Koncesjonow ane 
przez Kuratorium Kursy Kroju D yp ­
lomowanej N ruczyc ielki STELLI H O  
R O W IT Z -L A N N tR O W E J, Kraków, 
Karmel' oka S._______________ ______

K U R S Y  STE N O G R A FII polskiej-nie- 
mieckiej oraz maszynopisma rozpo 
czyna się w najbliższych dniach pod 
kierownictwem ZOFII S C lłÓ N G U - 
TÓ W N E J, Kraków, W .W . Świętych 
8, front, I. p-, tel- 109-97. W pisy 
9 rano do 6 wieczór.

W łoch  sięga 1 m iliona lirów  dzien­
nie.

Prasa w łoska oczyw iście  zaprze­
cza tym w iadom ościom  twierdząc 
że w  Abisynii panuje zupełny spokój 
i „im perium  k olon ia lne44 znajduje 
się w pełnym  rozkw icie, a m ieszkań­
cy  są poprostu szczęśliw i z tego zbó­
jeck iego  najazdu faszystów

N.K.W . STR. LUDOWEGO POTĘPI4 
NAPAŚĆ NA MEC. NAGÓRSKIEGO 

W arszawa (tel.) N aczelny Komitet 
W ykon aw czy  Stronnictwa L udow e­
go pow ziął uchw ałę nast. treści: 

„N .K .W . w yraża p, m ecenasowi 
Nagórskiem u serdeczną sym patię, po 
tępiając jednocześn ie jak  n a jb a r ­
dziej stanow czo bezprzykładną na­
paść w dniu 22 grudnia ub. roku.

ZJAZD ZW IĄZKU MASZYNISTÓW  
KOLEJOWYCH

B ydgoszcz (tel.) W  B ydgoszczy od 
by ł się wainy zjazd okręgu pom or­
skiego Zw iązku Z aw odow ego Maszy­
nistów  K olejow ych  w Polsce. Na zje- 
ździe w ybrano n ow y zarząd, a po­
nadto uchw alono szereg rezolucvj> 
dom agających  się popraw y bytu ma­
szynistów  kolejow ych .

W ESOŁA RE W IA  LW OW SKA
Świetny zespół artystów  operetki i 

rewii lw ow skiej będąc obecn ie w o b  
jeździe po ca łej Polsce zatrzym a się 
przez kilka dni w Krakow ie, gdzie 
wystąpi w Sali Saskiej, przy ul. św. 
Jana 6.

Grana jest m ozaika operetkow a 
pióra znanego poety  H. Zbierzchow s 
kiego p. t. „C o w oln o  w ojew od zie".

W ystępy codzienn ie o go
dżinie 7 15 i 9.15 w ieczorem .

TEA TR BAGATELA

Dziś w chodzi na afisz Bagateli no­
wa rewia pt. „Grunt to szczęście w re 
wii udział b iorą  Mela Grabowska. Ta 
dcusz Pilarski, E. N ow ow iejski, Leon 
Kytowski, Regnis , Duet Carnerń, o- 
az film  „W e ź  serce me.

■ « ----------  i, ^
FO RTEPIAN  BLO TN ERA O kazyjni 

w składzie fortep ianów  H elen )'
SM OLARSKIEJ, K raków , Sła*
kow ska 4.

ÓGiLOSZENIAi Rozm iar strony draku : W y sok ość 410 m /m , szerokość 270 m /nu —  Podstaw ą ob liczeala  jest j«)de» m ilimetr, w  jco n y m  łam ie. Strona dzieli się na 4 lam y 
G«n»y ogłoszeń  — złotych : I. strona w  1 Jamie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst IX— VII ai 1.— . Zn tekstem »- fc.fc*. N aaeslaae za I m /m  w 1 łam ie zł 0 75 N ekrologi w  tekście do
m /as w 1 Jazda sjt M — , ]  Jama-ih *ł 80.— . O głoszenia  drobne s t  .iłow o 9.16. |>la yrM ak a jąsy i b pracy  w  Urohwyaa aa słow o £.91. M atrym onialne »  s łow o w  drobnych  zł 0.16.

N ajm niejsze ogłoszenie d robe t llerym y ha 19 słów . Za zastrzeżenis suejsca  ił, Iza* się ag prozesL

. „j Drukarni* „Monopol44, Kraków, ul. Na C-rodk 3 ^W W W M  DńaORGdilRlpY I a -zutoscai AHjRałit Comber
onr.l? p.binbs •

NOW E CYNICZNE OŚWIADCZENIE

Sekretarz gabinetu japońskiego o- 
św iadczył kategorycznie, że ze stro­
ny Japonii m e m oże nastąpić w y p o ­
wiedzenie w ojn y  Chinom , ch ociażby  
z tego względu, że Japonia nie w al­
czy  ani z państw em  chińskim , ani 
też z narodem  chińskim , lecz jed y ­
nie z rządem  Czang - Kai - Czeka, 
k tóry , w edług zdania Japonii, nie re 
prezentuje narodu chińskiego.
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Pierw^e glosowanie przeciw Hitlerowi
I oto  na 43.000 głosujących  górn i­

ków  40 tysięcy odpowiedziało: niel
W  głosow aniu tym w yczuć m ożna 

nienaw iść do hitleryzm u, nagrom a­
dzoną w duszach górn ików  „w y zw o ­
lon ego44 Zagłębia Saary.
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